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Od Wydawnictwa.
Oznajmiamy, że ilość kolumn przeznaczonych 

na inseraty w numerze gwiazdkowym jest ściśle 
ograniczona. Wobec tego zwracamy się do 
P. T. Inserentów z prośbą, jeżeli chcą inserować 
¥f tym numerze, który oczywiście ze względu 
na swoje rozpowszechnienie stanowić będzie nie­
zwykle dobrą sposobność skutecznego reklamo­
wania polskich i chrześcijańskich interesów han- 
dlowo-przemysłowych, aby raczyli pospieszyć się 
ze zgłaszaniem ii seratów, gdyż bardzo być mo­
że, że wobec większego ich napływu nie bę­
dziemy w stanie wszystkich zgłoszeń uwzglę­
dnić.

ZAŁOŻYCIEL: JTO U SF L O G O S U . 
R e d a k t o r : K A Z IM IE R Z  E H R E N B E R G .

Adres Administracji: 
Kraków, ul. Jagiellońska 1. 7.

Upraszamy o wczesne odnowienie przed­
płaty na rok 1898!

Bezpośrednio po ukończeniu drukującej się obe­
cnie powieści rozpoczniemy wielką oryginalną pol­
ską powieść historyczną, napisaną przez jednego 
2 najbardziej utalentowanych młodych powieściopi- 
sarzy polskich, autora znanych dobrze naszym czy­
telnikom „Zrosłych z ziemią", p. Kazimierza L a ­
skowskiego. Że pcwieść ta będzie nadzwyczaj barwna 
i  zajmująca, sam jej ty tu ł wskazuje, który brzmi:

„Rzeczpospolita Babińska."
Nadto czynimy przygotowania, aby rok na­

stępny był nowym rokiem w szechstronnego roz­
woju naszego dziennika o czem bliższe szcze ­
góły  przyniesie numer gwiazdkowy.

Prenumerata iwy nosi:
W Krakowie:

Na cały rok 1898 złr 1 6  
Do końca czerwca 1898 zł. 8  
Do końca marca 1898 zlr. 4  
Za styczeń 1898 złr. 1*35

Na Prowincji:
Na cały rok 1898 złr. 8 0  
Do końca czerwca 1898 zł.10 
Do końca marca 1898 złr. 5  
Za styczeń 1898 złr. 1 - 7 0

Za odnoszenie miesięcznie, na miejscu ct, 8 0 .

Za granicą:

Na csły rok 1898 . . złr. £ 4
Do końca czerwca 1898 „ 1 3
Do końca marca 1898 . „ 6
Za styczeń 1898 . . . „ 3

„Mody paryskie**, najtańsze i najlepsze pi­
smo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na­
rodu*1 kosztuje kwartalnie 90 ct., półrocznie 
1*80, rocznie 3 60.

Listy z Pragi.
I.

Doniosłość zjazdu słowiańskiego w prastarym 
grodzie podwawelskim i następnego słowiańskiego 
bratania się w Przerowie na Morawji najlepiej da 
Bię ocenić na ziemicy „święto-wacławskiej**, a szcze­
gólnie w jej ognisku „złotej Pradze “. Całe Cze­
chy słowiańskie wraz z Morawą pozostają ciągle 
pod potężnem wrażeniem pięknej podniosłej uro­
czystości. Rzec można całkiem bez przesady, iż ser­
ce narodu czeskiego bije radośniej i wyżej, gdyż 
właśnie w chwili strapienia, krytycznego zwrotu 
i niepewnego położenia znalazł się znowu Czech 
z Lechem ręka w rękę, a to dodaje Czechowi o- 
luchy, podnosi serce, napawa nadzieją lepszej przy­
szłości.

— Wszak pod Grunwaldem zadaliśmy razem 
krwawy cios niemieckiemu Krzyżactwu — mówił 
mi z zapałem jeden z tutejszych narodowych dzia­
łaczy — pod wspólnem dowództwem... Gdyby 
nie Rzym i Zbigmew Oleśnicki, byłaby unja Czech 
z Polską czynem dokonanym, bo naród nasz pra 
gnął z całego serca włożyć koronę św. Wacława 
na głowę króla polskiego, pragnął połączyć się 
z braterskim narodem polskim. A król nasz naro­
dowy Jerzy z Podiebradu / Z pominięciem własne­
go syDa zaklinał Czechów na łożu śmierteluem, 
żeby tylko Polaka wzięli sobie za króla będąc całe 
życie wiernym przyjacielem i sprzymierzeńcem 
Polski. W Władysławie mieliśmy wspólnego 
króla, po tem w Ludwiku — lecz niestety później 
rozeszliśmy się, zapomnieli o sobie, Czech i Lech 
szedł samopas; straciliśmy naprzód my, a potem 
i wy samodzielność: Niemiec wymazał naprzód 
Czechy, potem Polskę, niestety przy pomocy Ro­
sji z karty europejskiej — poszliśmy — prawił 
dalej z łzą w oku — i my i wy w niewolę 
obcą...

Nawiązywanie węzłów braterstwa pomiędzy 
Polską a Czechami na podstawie bardzo bliskiego 
pokrewieństwa, pochodzenia i gwary, jako też 
wspólności interesów, a następnie oddalenie się od 
siebie, a nawet przerzucenie się jednego lub dru­
giego do obozu wspólnego wroga, tak jak nam to 
uwidoczniają dzieje już od czasów Bolesława Chro­
brego, — objawiało się niemal kubek w kubek 
w ciągu okresu konstytucyjnego w Austrii, miano­
wicie od roku 1848 z przerwą do r. 1S66 i odtąd 
dalej aż do dni dzisiejszych w dziejowej przeszło­
ści kilkakrotnie Czechy rozerwały węzły spólńości 
i łączności z Polską i w szczególności one głównie 
udaremniły urzeczywistnienie szczytnego celu wszech- 
słowiańskich dążności Bolesława Chrobrego, — zaś 
w Austrji my zawsze dawaliśmy gorszący przykład 
opuszczenia czeskich pobratymców za — misę so­
czewicy. Smutne to bardzo wspomnienia z dalszej 
i bliższej przeszłości. Nie wspomniałbym o nich 
wcale, by nie mącić radosnego usposobienia i pod 
niosłego nastroju chwili, jednak zniewolony jestem 
to uczynić ze względu iż dziś trzeba mówić wobec 
siebie szczerze i otwarcie: wyznać i karcić własne 
winy bez wszelkiego zastrzeżenia po którejkolwiek 
by one były stronie, castigando ustrzedz się od 
ich powtórzenia, jako też szczerzą otwartością 
wzmocnić wzajemną ufność i zacieśnić węzły bra­
terstwa.

A o ufność Czechów do nas idzie głównie w 
danej chwili. Czesi są nam bardzo radzi i zbliżenie 
się nasze do nich napawa, jako już rzekłem, serca 
ich wielką radością. Ale zbytniej ufności do nas 
nie mają. Brak im je-zcze wiary, jak się tu na 
miejscu nieraz miałem sposobność przekonać o tem, 
w stałość i stateczność naszej z nimi przyjaźni, 
w trwałość sosuszu politycznego z naszej strony. 
Niema się też i dziwić czemu. Wszak niedawno 
temu umieliśmy z taką gracją i lekkością wysko­
czyć z „żelaznej obręczy **, spajającej nas ściśle 
przez przeszło lat dziesiątek z Czechami — na trzę- 

| sawisko „koalicji** z Niemcami. Wszak do nieda­
wna jeszcze stroniliśmy jak od „moskalofilskich** 
Młodoczechów , od zapowietrzonych. Jeszcze 
przed dwoma laty ugaszczaliśmy serdecznie i ką 
pali w szampanie na krajowej wystawie we Lwo­
wie Niemców, Madziarów, a nawet Turków i Chiń­
czyków bylibyśmy z otwartemi ramiony gościnno­
ści przycisnęli do łona a nawet do serca, tylko 
nie Czechów, przed którymi zamknęły się wrota 
gościnności. Wprawdzie kilku z dawnych naszych 
czeskich przyjaciół było na wystawie i witano ich 
serdecznie, ale to były tyllro jednostki. Naród cze­
ski nie mógł i nie śm ńł wobec ówczesnej poli­
tyki Koła polskiego wysłać dó nas swoich przed­
stawicieli.

Gdy już mówię o tem, nie od rzeczyj^będzie 
przytoczyć charakterystyczny epizod, jaki się po­
dówczas mnie zdarzył. Byłem w Pradze na cze­
skiej ludozna czej (etnograficznej) wystawie. Pod 
wrażeniem wysokiej kultury i oświaty Czechów, 
ich dzielności w pracy i ich rozumnego a euergi 
cznego patrjotyzmu, owiany w Pradze tchnieniem 
ciepłem swojskości słowiańskiej, jak gdyby na zie­

mi ojczystej, pisząc w Głosie Narodu listy z wy­
stawy, nie mogłem się był powstrzymać od refle- 
ksyj politycznych, wyrażając ubolewanie, iż zerwa­
liśmy sojusz z Czechami, a wskazując na potrzebę 
w dobrze zrozumianym naszym interesie, nawiąza­
nia ponownie stosunków przyjazuych z rołodocze- 
skiem stronnictwem, które objęło ster narodu cze­
skiego po Staroczechach. Po powrocie z Pragi do 
Wiednia spotkałem w sieni parlamentu jednego z 
naszych posłów, który zmarszczywszy brwi na mój 
widok, cfuknął mnie temi słowy:

— Piękny napisałeś pan artykuł z Pragi! To 
my mielibyśmy się łączyć z młodoczeskimi „mo- 
skalofilami ?** Byłaby to zdrada narodowa.

— Ależ panie pośle... zasząłem rozsierdzonego 
łagodzić i tłómaczyć mu, iż z tem „moskalofil- 
stwem** Młodoczechów rzecz ma się właściwie wręcz 
przeciwnie , że raz jest to demonstracją wobec 
Niemców, a właściwie wobec wszechniemieckości, 
a potem, że my odsuwając się od Czechów i po­
zostawiając ich samych na pastwę Niemców, tym 
naszym separatyzmem w szczególności pędzimy ich 
ku Rosji. Czesi sprzymierzeni z Polakami, zajmo­
wali już i zajmą też inue stanowisko wobec Rosji. 
Ale na nic były wszystkie moje słowa. Szanowny 
„ojciec narodu** uzuał, żem popełnił „zdradę na­
rodową**, chociaż tego nie brał zbyt na serjo, bo 
już nazajutrz był ze mną bardzo uprzejmy, jak 
gdyby zapomniał całkiem o tem, jak mnie wczoraj 
gromił.

Ten sam „ojciec narodu** myśli dziś inaczej, 
sądząc po pięknej jego mowie wypowiedzianej a 
propos wiecu słowiańskiego w Krakowie na temat... 
solidarności słowiańskiej. Ucieszyło mnie to nie­
zmiernie. Chętnie przebaczam mu burę, jaką mi 
wyrzuął wówczas.

Zboczywszy nieco od przedmiotu, wracam do 
ufności Czechów w sojusz z nami. Sądzę, iż po­
winniśmy starać się czynami usunąć wszelką nie^ 
wiarę — spaczonego, którtmu przebaczyć należy, 
iż dmucha ua zimne. Nie można właściwie mówić, 
jakoby istniała nieufaość. Jest to raczej lekka w ąt­
pliwość, brak pewności zupełnej, nie do narodu 
polskiego, lecz co do polityki Koła polskiego, czy 
ona nie skieruje na manowce mmisterjalne. Co do 
tego to nie tylko Czesi, ale całkiem stanowczo i 
Niemcy są w wątpliwości. Jeden z wybitniejszych 
tutejszych Niemców wyraził mi wczoraj zapatry­
wanie swe w ten sposób, iż nazwał „przyszłe za­
chowanie się Koła polskiego — znakiem zapyta- 
nia“ dodając, żeby Czesi nie tryumfowali przed 
czasem, bo „słowiańskie zbratanie się w Krakowie
i w Przerowie może się rozpłynąć jak mgła. 
W Wiedniu przed kilkoma dniami jeszcze, gdy 
mówiono o tem. iż hr. Dziedusz cki ma zostać mi­
nistrem dla Galicji, zbliżył się do mnie jedea z re­
daktorów narodowo niemieckich z wesołem obliczem 
zaczynając od słów :

— Ja zawsze mówiłem, że Polacy pójdą z nami.
Słowa te są bardzo charakterystyczne, ponie­

waż dowodzą one, iż Niemcy byliby, wcale niA bez 
słuszności, uważali wstąpienie któregokolwiek z człon­
ków Koła polskiego do gabinetu Gautscha jako 
nieochybny znak faktycznego zwrotu polityki Koła 
polskiego ku Niemcom, pomimo wszelkich teore­
tycznych zapewniań „stania twardego przy autono­
micznych zasadach, wypowiedzianych w adresie 
większości**. Ale właśnie rzecz z „ministrem roda- 
kiem** wzięła wedle mego widzenia rzeczy pomyślny 
obrót. Do niemieckich urzędników dobrano polsko- 
niemieckiego urzędnika, a minister baron Loebl nie 
będzie pełną pokus świtezianką, mogącą wciągnąć 
Koło polskie do tepieli jeziora — ministerjalno- 
niemitekiego.

Tak też tu zapalrują się w kołach politycznych 
na mianowanie br. Loebla ministrem dla Galicji 
i czerpią z tego otuchę.

Ale... ale... spostrzegam, iż piszę już na trzeciej 
stronnicy, a dopiero dochodzę do stosunków miej­
scowych, o których dużo byłoby do pisauia. Od­
kładam więc je do następnego listu. G. Smólski.
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(List oryginalny Głosu Narodu).

ID. Hr Badenl a moskalofile. — Zjazd słowiański w Krakowie 
a ruska prasa. Dlaczego nie przybyli na zjazd słowiański 
do Krakowa posłowie ruscy? — Sprawozdanie z walnego 
zgromadzenia „Narodnej Rady", zwołanego na dzień 28 bm.

Hałyczanin wojuje dalej przeciw br Badeniemu, 
przyczem jednak posługuje s>ę bronią nie zbyt uczci­
wą, bo kłamstwem. Zapomniał nieborak, że i w Rosji, 
której Hałyczanin duezą i sercem służy, istnieje 
przysłowie: wri, da mieru znaj, co znaczy: „kłam, 
jednak w miarę". Trudno jednak znaleść miarę w 
kłamstwie dla takiej gazety, która ma na celu tylko... 
kłamaó, czy to w oświetlaniu stosunków galicyjskich, 
czy w opisywaniu „łask", jakie spadają na Ukra­
inę ze stróńy „matuszki" Rosji, czy to w obronie (?) 
unji ruskiej cerkwi z R«ymem. — Wybieraó kwia­
tków kłamstw Hałyczanina na csobęhr. Baieniego 
nie myślę, gdyż wiadoma rzecz, że. . .  pewne głosy 
nie lecą w niebiosy N e przydałoby się na nic 
prostować kłamstw Hałyczanina na podstawie §. 19 
ustawy prasowej; speln-a on rolę wydawnictwa hu­
morystycznego, z którym na serjo liczyó się nie mo­
żna. Na każdy sp -sób faktem jest, że Hałyczanin 
dostaje obiawów wodowstrętu, gdy mu przyjdzie mó­
wić o hr Badenim.

W moich poprzednich korespondencjach wspo­
mniałem, że jedną z zasług hr Badeniego było to, 
iż podjął walkę przeciw moskalofilom w Galicji i do 
pewnych rezultatów ją doprowadził, tak, że ani w sej­
mie, ani w parlamencie moskalofil nie zasiada. Jak 
stanowczym był hr Badeni w tej walce, o tern może 
poświadczyć parę przykładów.

Hr Badeni, będąc namiestnikiem, przybył do Tar­
nopola. Tutaj przedstawiały mu się władze a wśród 
profesorów miejscowego gimnazjum także katecheta 
ruski, ks. Kopytczak, prezes filji moskalofilskiego to­
warzystwa oświaty, imienia Kaczkowskiego.

— A więc ksiądz jesteś prezesem filji towarzy­
stwa Kaczkowskiego? — zapytał hr Badeni.

— Tak jest — odpowiedział ks. Kopytczak.
— A, to mię bardzo dziwi! — rzekł namiestnik.
— Przecież to towarzystwo przez rząd koncesjo­

nowane — odparł ze swobodą ks. katecheta.
— No ta k ! — odrzekł hr Badeni — ale i szynk 

każdy jest także koncesjonowany przez rząd, a mimo 
to za złe wziętoby księdzu, gdyby ksiądz tam po­
szedł...

Na tak dosadną charakterystykę moskalofilskiego 
towarzystwa „oświaty14 ks. Kopytczak zapomniał ję­
zyka. Hałyczanin nie podał do dziś dnia wiado­
mości o tej ciekawej rozmowie... a wielka szkoda!

NIEPRZEZWYCIĘŻONY UROK.
P O W I E Ś Ć

80; przez

D a n i e l a  Ł e s n e n r .

(Ciąg dalszy).

— Ah.^ domyślam się — podjął młody oficer. 
— Jeżeli nie zginął w którejkolwiek z bitew, pan 
go szukałeś wszędzie. I z pewnością umiałeś go 
znaleść i stanęliście naprzeciw siebie.

Nagły ruch głowy i głębokie westchnienie mar­
grabiego zdawały się Janowi potwierdzeniem słów
Jeg°* . ,

— A więc stanęliście naprzeciw siebie — po­
wtórzył z dreszczem zgrozy. — Pan i o n ! (Za­
trzymał się chwilę, przerażony myślą, za którą mu­
siało iść przypuszczenie tragicznych następstw). 
Ale gdzie, na jakiem miejscu?

— Nie stanęliśmy naprzeciw siebie — odparł 
głucho margrabia.

W tonie jego mowy było coś ponurego, prze­
rażającego grozą.

Jan z zapartym oddechem w piersiach s łu ­
chał:

— Czyż nie wystarczy ci wiedzieć, iż już nie 
żyje? — odezwał się margrabia. Nigdy nie był 
on dla ciebie ojcem. Matka twoja na łożu śmier- 
telnem kazała mi przysiądz, że zrobię z ciebie 
Francuza i francuskiego żołnierza, że będę starał 
się wszczepić w ciebie ideę zadośćuczynienia i od­
wetu.

— Panie pułkowniku, nie jest w mej mocy 
wyrzekać się tego człowieka, za którego przyczyną 
oglądam teraz światło dzienne. Wyrzeczenie takie 
K  ^ętokradztw em , ile niedorzeczno-

^ I ? ’ że by.ł on w Przeszłości najza- 
in d m h J  a- '3 wr<Jgiem, pan zaś mimo tego 
podjąłeś się mego wychowania stosownie do osta­
tniego zyczema mej matki. j eg0 muSzę uważać

O szynku nie lubi wspominać przed ludźmi ten, kto 
szynk lubi. A niema to w tym względzie jak nie­
którzy współpracownicy Hałyczanina.

Przytoczę drugi fakt. Do czasów rządu hr Bade­
niego, moskalofile należeli do protegowanych przez 
rząd centralny w Wiedniu. Dzięki tej protekcji mo­
skalofile dostawali mandaty do sejmu i parlamentu. 
W r. 1890 rozwiązano parlament, a wkrótce później 
hr. Badeni zbliżył się do narodowców ruskich. Mło­
dzież radykalna i moskalofilska w Wiedniu, urzą­
dziła demonstrację przeciw p. Romańczukowi, który 
stał się stronnikiem hr Badeniego. Na tej szopce 
zjawił się także były peseł ruski do Rady państwa, 
ze stronnictwa moskalofilów p. K , by swoim udzia­
łem zademonstrować przeciw akcji hr Bideniego. To 
mu jednak zupełnie nie przeszkadzało zwrócić się 
z prośbą pisemną do hr Taaffago, podówczas prezy­
denta ministrów, o poparcie jego wyboru. W prośbie 
powoływał s ę p. K., że jest hofratem, wiernym ce­
sarzowi i lojalnym człowiekiem. Hr Taaffe wysłał 
powyższą prośbę do namiestnictwa we Lwowie a hr 
Badeni rzekł: „Wiedziałem, że ten człowiek głupi, 
nie myślałem jednak, że taki p....w (epitetu czytelnik 
sam się domyśli). Może po raz pierwszy przekonał 
się hr Badeni, iak chytrymi umieją być moskalofile. 
Fakt ten, podobnie jak poprzedni, swego czasu bar­
dzo głośny we Lwowie, dotychczas nie był publiko­
wany w Hałyczuninie. Każdy jednak zrozumie, dla­
czego Hałyczanin w obecnej porze tak bardzo roz­
gniewany na hr Badeniego!

Na zjazd Słowian w Krakowie rzuciły się z ru ­
skich gazet Hałyczanin i nieodstępne jego dzisiej­
sze oficyny Diło. Pierwszy organ musiał przy tej 
sposobności przypiąć łatkę postowi Barwińskiemu, 
chociaż ten udziału w zjeździe nie brał. Pisze mia­
nowicie organ ten, że „p. Barwiński zawdzięcza całą 
swą karjerę hr Badeniemu i miał zamiar przyłączyć 
się do tej owacji, jednak jego zanrary nie dopisały". 
Diło powtórzyło to samo za Hałyczaninem, je­
dnak Hałyczanin był przynajmniej na tyle uczci­
wszym (jeśli tutaj o uczciwości może być mowa), że 
tę uwagę p^dał od siebie i za nią wziął odpowie 
dzialuość, Diło zaś jest już tak niskiem, że śmie 
powoływać się na jakiś nieistniejący wspólny komu­
nikat prasy polskiej, z którego powyższe słowa rze­
komo wzięte.

Nie podnosiłbym tego brudu, gdyby nie fakt, ż  ̂
jedna z krakowskich polskich gazet, która nadzwy­
czaj mało entuzjazmowała swych czytelników dla przy­
jazdu Słowian i dopiero post festum, gdy widziała 
z jakim zapałem witała ludność Krakowa słowiań­
skich gości, uderzyła w cieplejszą strunę, że ta ga­
zeta eon amore powtórzyła napaść Hałyczanina na 
p. Barwińskiego.

Jeśli w ten sposób miałaby się nadal prowadzić 
polemika w prasie polskiej przeciw ludziom, którzy

swą działalnością i patrjotyzmem wysoko podnieśli 
sztandar narodowy, by go ochronić przed wszelkiemi 
nieozystemi rękami, a głównie przed moskalofilstwem, 
przeciw ludziom, którzy poważaie myślą nad tem, by 
doprowadzić do porozumienia między ruską i polską 
narodowości w Galicji, to w takim razie trulnoby 
się dziwić, gdyby niejeden Rusin, najszczerzej od­
dany sprawie ugoiy polsko-ruskiej w Galicji, dla 
niej zobojętniał.

Równocześnie uderzyli Hałyczanin i Diło na 
Polaków, którzy zjazd urządzili i na młodocz-iskich 
posłów, którzy nań przybyli, chociaż jeszcze przed 
dwoma laty rzucały się oba organy na posłów ru­
skich za to, że nie chcieli przystąpić do projektowa­
nej przez młodoczechów koalicji słowiańsiiej, do któ­
rej przyłączyć się miał wielką ochotę „prorok" Diła 
p. Romańczuk. Co było dobrem dla tych organów 
przed dwoma laty, to dziś jest złem. Na serjo roz­
prawiać z takimi dziennikami trudno.

Rozchoizi się jednafc o to, dlaczego posłowie 
ruscy, którzy należą do prawicy w parlamencie, nie 
wzięli udziału w zjeździe Słowian w Krakowie? Ozy 
byli mu nieprzychylni?

Nieprzychylnym zbliżeniu Słowian może być chyba 
tylko człowiek, który idei solidarnośfi słowiańskiej nie 
uznaje. O to posądzić ruskich posłów nie można. 
Icb zasługą było, że spowodowali Słoweńców i Kro- 
atów d zawiązania wspólnego klubu chrześcijań­
skiego, a wiadoma rzecz, że klub ten wytrwał 
w większości z pełaą energią. posłowie ruscy pra­
wicy byli i są przychylni zjazdowi Słowian w Kra­
kowie, o tem świadczy fakt, że ich organ Ruilan  
odaióst się do zjazdu z jak najszczerszą sympatją. 
Dlaczego jednak nie wzięli posłowie ruscy udziału 
w tym zjeździe?

Przedewszystkiem zwrócę uwagę, że w czasie, 
kiedy przygot >wywano zjazd w Krakowie, z posłów 
ruskich w Wiedniu byli obecni tylko poseł Bar- 
wiński i Oohrymowiez. Mogli więc brać udział w zje­
ździe na swą rękę, jako ludzie prywatni a nie jako 
przedstawiciele posłów ruskich, do czego musieliby 
mieć pełnomocnictwo od svyeh kolegów. Zwołać 
jednak wszystkich posłów ruskich na naradę było 
wręcz niepodobnem, gdy zważymy, jak krótkim był 
przeciąg czasu, w którym zjazd przygotowano. Była 
jednak i druga ku temu przyczyna. Wiem stano­
wczo, że postulaty jakie przedstawili ruscy posłowie 
w komisji parlamentarnej większości w Wiedniu, 
w której zasiadają Polacy, przyjęto nadzwyczaj przy­
chylnie. Ten fakt kazałby ruskim posłom zjawić się 
na zjeździe, jednak, niestety Ru3ini nie mają dotych­
czas pewnej gwarancji, że posłowie polscy w Sejmie 
odniosą się z tą samą życzliwością do postulatów 
Rusinów, jak posłowie polscy w Radzie Państwa. 
Podobne fakty jak ten, że Rusini od trzech lat sta­
rają się w Sejmie nadaremnie o założenie nowego

za kata i sprawcę wszystkich nieszczęść biednej 
mej matki. Dla tego mogę wiedzieć o wszyst- 
kiem i chcę dowiedzieć się wszystkiego. Proszę 
cię, panie pułkowniku, byś mi wyjawił wszystko 
bez ogródek.

Twarz margrabiego przebiegł rys boleści.
— Ty możesz wiedzieć wszystko... Lecz czyż 

ja wszystko mówić mogę? Wreszcie! (Przesunął 
ręką po czole jakby dla odpędzenia natarczywej 
myśli). Byłem podówczas oficerem w twoim wie­
ku. Po klęsce pod Sedanem leczyłem się długo z 
odniesionej tam rany. Pewnego wieczora znalazłem 
twą matkę omdlałą w objęciach oficera ułanów, 
który przemocą wyłamał drzwi jej mieszkania...

Zatrzymał się.
Jan domyślał się słów mających nastąpić. Mi­

mo tego, gdy margrabia je wymówił, wzdrygnął 
się z przerażenia.

— Zabiłem tego człowieka.
I jeden i drugi odwrócili oczy. Była chwila 

głuchego milczenia. Wreszcie Jan rzekł suchym, 
lecz dźwięcznym głosem :

— Byłeś w swojem prawie, panie pułkowniku.
— A więc przebaczasz mi, drogi chłopcze — 

odrzekł margrabia, oddychając, jakby mu ciężar 
spadł z serca. Twoja matka przebaczyła mi także. 
Ucałowała ona moją rękę, która wymierzyła spra­
wiedliwość.

Jan nie odpowiedział ani słowa. Twarz jego 
także nic nie mówiła. Jakże miał zdradzić wewnę­
trzne uczucia swej duszy? Jedna, jedyna myśl tyl­
ko zajmowała go teraz: widział, że te wszystkie 
wyzcania oddalają goodOdetty zupełnie. Od chwili 
już ogarnęła go straszna, zupełna obojętność dla 
tego dramatu przeszłości, nawet dla osób, które w 
nim udział brały, znacząc swoje czynności gwał­
tem, krwią i łzami, ustępując miejsca szalejącej, a 
tak oddawna poskramianej w sercu jego miłości. 
A więc Odetta, prawie już odzyskana, panująca 
znowu bezpodzielnie nad jego umysłem i wyobra­
źnią, była napowrót oddzielona od niego tysiącem 
przeszkód niezwalczonych... A h ! jakże trafne miała 
ona przeczucie, gdy mówiła, że miłość ich opierać 
się będzie na cierpieniu, chociaż nie wiedziała o

tych wypadkach, które tak istotnie jej słowa uza­
sadniały. Biedna, wierna, ukochana dziewczyna! 
Zapewniała go o nieamiennej swej wytrwałości, 
bez względu na to, co się stać miało, cokolwiekby 
zajść mogło. Lecz czyż wiedziała, że są przepaście, 
których nic wyrównać nie zdoła? Wszak pomimo 
tego, że był niewinnym, młody porucznik czuł aż 
nadto dobrze, że z jego osobą w myśli jej ojca 
łączyć się będą zawsze wspomnienia nienawiści, 
zazdrości, ponurej zemsty, kto wie, może nawet 
wyrzutów i zgryzoty.

Jan Valdret spojrzał na pułkownika de Ribey- 
ran i oomyślał sobie: Czyż mogę nawet pojąć ile 
sprawiałem mu wstrętu, ile mu do dziś dnia je­
szcze sprawiam. Ah! jakąż męczarnią stać się mu­
siała dla niego przysięga, złożona mej matce i o- 
bietnica pokierowania mem wychowaniem! A ja, 
ja nie mogę stracić dla niego uczucia przywiąza­
nia. Podziwiam go. Wydaje mi się lepszym i 
wznioślejszym niż kiedykolwiek. A jakąż jestem 
mu winien wdzięczność za tak sumienne, szczere, 
skrupulatne wywiązanie się z obietnicy, której mi­
mo wszystkiego dotrzymał.

Margrabią de Ribeyran domyślił się z wyrazu 
twarzy młodego porucznika, że myśli jego wybie­
gły w inną stronę i zatrzymały się zapewne na 
przedmiotach, pozostających w bezpośrednim związ­
ku z tajemniczą i zawikłaną sprawą, dopiero co o- 
mówioną. Że zaś i ze swej strony czuł potrzebę 
dotknięcia tej kwestji, przeto zwrócił się do Jana 
ponownie:

— Tak... przysiągłem twej matce, że uczynię 
cię oficerem francuskim i przysięgi mej dotrzyma­
łem. Sam możesz to poświadczyć, że w miarę mej 
możności, nie obrażając przytem sprawiedliwości, 
starałem się wyrobić ci pierwsze miejsce między 
twoimi towarzyszami. Masz przed sobą świetną 
przyszłość, drogi chłopcze. Możesz liczyć zawsze 
na moją pomoc i życzliwość. Pragnę ci dodać od­
wagi i zachęty, każdy zaś twój sukces przejmie 
mię radością.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ruskiego gimnazjum, że katedra prawa cywilnego 
z językiem wykładowym ruskim Da UDiwersyteoie 
lwowskim od śmrerei prof. Ol. Ogonowskiego p r z e z  
s i e d e m  l a t  nie obsadzona, chooifż był kandydat, 
którego naukowe prace, zaszczytnie uznane przez zna- 
komityeh uczonych niemieckich, do habilitacji na 
lwowskim uniwersytecie nie wystanzyły, dalej fakt, 
że na tę katedrę habilitowano docenta Polaka, który 
żadnych rozpraw po rusku nie pisał i znajomością 
ruskiego języka nie wykazał się — takie fakty (a 
moglibyśmy naliczyć ich więcej) nie kazały ruskim 
posłom wziąć udziału w tej pięknej manifestacji. To 
zaznaczył wyraźnie poseł Barwiński, przed posłami 
Polakami, którzy go na zjazd zapraszali. Nie prze­
czymy Polakom ich zdobyczy na polu oywilizaeyj* 
nem w Galicji, gdyż polski naród, jako energiczny, 
dzielny i światły, musiał zdobyć sobie wszędzie wy­
bitne stanowisko, jednak z drugiej strony my Rusini 
mamy prawo żądeć, by nam nie stawiono przeszkód na 
naszym rozwoju cywilizacyjnym. G a l i c j a  j e s t  j e ­
d y n e  m mi e j s c e m d l a  P o l a k ó w  i R u s i n ó w ,  
g d z i e  ob i e  n a r o d o w o ś c i  m o g ą  s w o b o d n i e  
r o z w i j a ć  s ię . N i e c h ż e  wi ę c  oba  n a r o d y  
p r a e u j ą  s z c z e r z e  n a d  s o b ą  i w z a j e m n i e  
p r z e s z k ó d  Bobie n i e  s t a wi a j ą .  Hatyczanin 
nie będzie z pewnością zadowolony z jakiejkolwiek 
nowej zdobyczy Rusinów na polu cywil zacyjnem, 
ale każdy potrzebny fakt negacji potrzeb duchowych 
Rusi ze strony Polaków, zużyje Hatyczanin jak naj 
lepiej do siania nienawiści przeciw Polakom, do wy­
twarzania niezadowolenia wśród Rusinów a przez to 
i do przygotowania drogi do moskalofilstwa. W kró­
tkim czasie zbierze się Sejm a tutaj zobaczymy, czy 
ruscy posłowie znajdą dla swych postulatów taką 
samą przychylność u posłów polskich, jakiej do­
świadczyli w parlamencie. Gdy posłowie polscy będą 
wyrozumiali, a żywię ku temu wszelką nadzieję, 
wtenczas niech będą pewni Polacy, że przy najbliż­
szym zjeździe Słowian obok polskich posłów i ruskich 
nie braknie!...

Dnia 28 bm. odbędzie się we Lwowie zgromadzenie 
politycznego towarzystwa narodowców „niezawisłych* 
(„Narodna rada*). Prezesem tego towarzystwa jest 
p. Romańczuk, a że zgromadzenia pod jego firmą zwo­
ływane, są odź^ieroiedleniem poglądów Diła, przeto 
sprawozdanie z niego możemy już dziBiaj podać do 
wiadomości: Po załatwieniu formalnych spraw i po 
wybirze p. Romańczuka na przesa towarzystwa, bę­
dzie ostatni miał referat o politycznem położeniu Ru­
sinów. W referacie przedstawi Słowian w parla­
mencie, jako złoczyńców, którzy wywarli srogi ucisk 
na niewinności Niemców, pcczem pocznie iłomaczyć, 
że hr. Badeni upadł ze strachu przed wniesionem 
oskarżeniem przez posła Okuniewskiego 2a galicyjskie 
wybory, a wkońcu będzie prawić o demoralizacji 
stanów wyższych. Uczestnicy zebranie uznają tylko 
posłów: Taniaczkiewicza, Okuniewskiego i Jarosie- 
wicza za „oryginalnych* przedstawicieli Rusi i przy 
okrzykach „sława* Romańczukowi i „hańba* Bade- 
niemu, będzie wyczerpany porządek dzienny. Gdyby 
zaszło na zebraniu cokolwiek nowego, nie (mieszkam 
donieść.

Z MKAJlu
Stanisławów d. 21 grudnia.
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Rusini i żydzi. — Towarzystwo im. Moniuszki, a Rada 

miejska.
Hr. Badeni upadł; kiedy ta wieść po całej Ga­

licji się rozeszła, prawdziwi synowie Polski zrozumieli 
stratę, jaką ponieśli, widzieli nieszczęście w upadku 
tego wielkiego męża stanu, a większego jeszcze pa­
trioty. W czysto polskich kołach przyjęto tę wia­
domość ze smutkiem i współczuciem, wyrażono by­
łemu piemierowi sympatję i hołd, na jaki sobie za­
służył.

Było jednak i... przeciwnie.
Tu, szczególnie na wschodzie, wyli poprostu z ra­

dości Rusini, ci z Słowian, którzy najwięcej może 
narzekają na brak jedności między tym wielkim szcze­
pem, którego przedstawicielem w Austrji był hr. Ba- 
doni. Dziś dopiero przekonaliśmy się, że ci Słowia­
nie pod pozorem tylko solidarności z Słowianami 
innymi, dąią do wzmocnienia antagonizmu i niena­
wiści ku wszystkiemu, co polskie. Wprawdzie do 
szeregu odszczepieńców przyłączyła się tylko część 
Rusinów, pozostali jednak nie zaprotestowali prze­
ciwko wystąpieniu swych rodaków, nie potępili ja ­
wnie tego niesłowiańskiego czynu.

A czyn ten staje «ię tem gorszym, że w tym wy­
padku Rusini połączyli się z •— żydami. I znów 
przeciwieństwo ich zasadzie; dotąd bowiem pioruno­
wali oni na Polaków, że ci nigdy bez żyda obejść 
się nie mogą, że „Lach* woli żyda, niż Rusina. 
Pokazało się dziś, przeciw komu ten zarzut należy 
obrócić, pokazało się, kto z Słowian najniżej może 
upaść, by się z odwiecznym wrogitm społeczeństwa 
chrześcijańskiego połączyć. Nic więc dziwnego, że 
żydzi, u nas szczególnie, pozwalają sobie na bezczel­
ne wybryki, mają bowiem sprzymierzeńca w Rusi­
nach. Winszujemy!

W ślady swych ukochanych sprzymierzeńców 
wstępują żydzi wiernie; pobliski Kałusz zaznaczył 
swoją radość z powodu upądfeu Słowian w Austrji 
iluminacją, Stanisław o wsoy żydzi pozazdrościli Rusi­
nom sławy, wydali więe z okazji „ustąpienia* pre­
zydenta ministrów wielki bal w swoim klubie. Rzecz 
naturalna, że tutejsza „inteligencja* żydowska nie 
omieszkała pospieszyć na koszerną „ueztę*, w kom­
plecie również stawiła się „polska młodzież* mojże- 
szowego wyznania. Obrzezani rajcowie grodu Re 
wery pili na cześć kwartetu żydowsko-niemieokiego 
w parlamencie, przeklinając hr. Badeniego. Na szczę­
ście psie głosy nie idą w niebiosy.

Ale na nieszczęście mają swój głos w stanisła­
wowskiej radz e miejskiej, która pod względem zży- 
dzenia może iść śmiało w porównanie z miejską radą 
w Złoczowie, w Brodach, w Kołomyi. A żydowskie 
rady miejskie starają się na każdym kroku dokuczyć 
Chrześcijanom, nie pomni, że ze złego tylko złe cię 
rodzi. Następstwa będzie musiał kiedyś sobie sam 
przypisać wybrany lud Izraela, bo też z największą 
usilnośoią stara się rozdmuchać w wielki ogień tle­
jącą w naszem mieście iskrę antysemityzmu.

Fakt naprzykład, jaki się w Stanisławowie zda­
rzył, musi sprowadzić na radę miejską oburzenie i 
pogardę. A było to tak: W mieście naszem istnieje 
od dłuższego już czasu Towarzystwo muzyczne im. 
Moniuszki, subwencjonowane przez Prztświetny ma­
gistrat m. Stanisławowa. W tych dniach instytucja 
ta miała wybrać z pośród swoich członków wydział. 
Przed zgromadzeniem wyborozem tego towarzystwa 
zagroziła Rada miejska, że odbierze temuż stowarzy­
szeniu subwencję, jeżeli do jego wydziału wejdą 
ozłonkowie tut. „Związku ohrześoijańsko-społecznego*, 
nawiasem mówiąc, ludzie nieposzlakowanej czci i 
charakteru, którzy już jako „antysemitniki* są solą w 
oku dla żydów i sług żydowskich, chcących ohoó w 
ten spesób zyskać „oklaski* od synów Mojżesza za 
swoje „dzieła.*

Żądania takiego towarzystwo nie przyjęło, z po­
lityką bowiem niema nio wspólnego, nie mogło więc 
dla politycznych przekonań robić różnicę w wybo­
rze wydziału. Między 18 tu wybranymi, było trzech 
członków „Związku chrześcijańskiego*, przeto żydow­
ska Rada miejska postanowiła spełnić swą groźbę i 
zniżyła dotychczasową subwencję do połowy 1 Nie 
stało się to jednak z powodu braku pieniędzy w ka­
sie, przeciwnie, tegoroczny budżet miejski ma w ru ­
bryce dochodów zwyżkę 44 tysięcy; wszystkim pra­
wie wspieranym towarzystwom podwyższono subwen­
cje, jedno tylko Towarzystwo im. Moniuszki popadło 
w niełaskę żydów i straciło połowę pobieranej su­
my. Smutne to, a zarazem i groźne.

Dziś żyd wyssawszy do szczętu gojów, dyktuje 
nam swoje prawa, a my odbieramy w ten sposób 
wdzięczność za to, że ich przed tysiąca laty wpuści­
liśmy do swego kraju. „Moż* pewnego dnia — pi­
sze tutejszy Związek chrześcijański, jedyna uczciwa 
w Stanisławowie gazeta, — usłyszymy głos z ratu 
sza: zabierajcie sobie swoje kościoły i wynoście się 
precz z miasta I*

ŚW IA T A .
Paryż d. 20 grudnia.
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kilka słów o Daudecie. — Rehabilitacja galerników. — Bal 
w adwencie. — Sprawa panamska.

Poszedłem na ulicę Uniwersytecką, aby złożyć 
ostatnią wizytę Alfonsowi Daudetowi i odmówić pa­
cierz przy jego zwłokach. W czasie zepsucia ogólne­
go, jakie obeonie panuje we Francji, Alfons Daudet 
był czysty jak djament i najwięksi j eg0 wrogowie, 
nie mogli znaleśó jednej skazy na charakterze tego 
człowieka. Jako beletrysta, był to talent pierwszo 
rzędny. Nie bawił się w pornografję; do swoich u- 
tworów nie dodawał soli attyckiej, a jednakowoż 
wszystkie jego dzieła były w wysokim stopniu zaj­
mujące i pochłaniane przez czytelników. Tryskały 
bowiem werwą i dowcipem, świetnem skreśleniem 
typów i niezrównaną opisowością. Gdyby był tylko 
napisał „Nababa* i #Tartarina“,, wystarczyłoby, aby 
zajął fotel w Instytucie francuskim. Daudet jednak 
był zaciętym wrogiem tej najwyższej świątyni nauki 
i w swoim „Nieśmiertelnym*, nie szczędził jej człon­
kom gorzkich słów prawdy. Z tego powodu, nigdy 
nie był postawiony jako kandydat i jego naj­
serdeczniejsi przyjaciele, bracia Goncourtowie, cały 
swój znaczny majątek zapisali na ufundowanie aka- 
demji imienia Goncouitów, pod warunkiem, że Dau­
det będzie prezesem dożytwotnim. Instytucja nie we­
szła jeszcze w życie, a już jej prezes znalazł się w 
objęciach śmierci.

Daudet spoczywa na łożu zarzuoonem kwiatami. 
W rękach trzyma krzyżyk, a na palcu u prawej rę­
ki widnieje obrączka ślubna. Ożenił się on z miłośoi 
i rzadko mężna znaleśó małżeństwo, któreby było tak 
dobrane i szczęśliwe. Gdy wszedłem do salonu obi­
tego kirem, zastałem tam proboszcza parafji św. Klo- 
tyldy, klęczącego i modlącego się za spokój duszy 
zmarłego. Staruszek, stojący już nad grobem, zanosił

żarliwe prośby do stóp Przedwiecznego. Głowa po­
chylała się kornie i na twarzy jego przebijała się 
pogoda i to przekonanie, że Bóg jest miłosierny i 
wysłucha modlitwy.

Pogrzeb Daudeta odbjł się wczoraj przy niezmier­
nym udziale publiczności. Prezydent Rzeczy pospoli­
tej był reprezentowany przez komendanta Serpette’a. 
Prawie wszyscy ministrowie byli obecni, także wiele 
senatorów i posłów, a z artystów, literatów i dzien­
nikarzy nie brakowało nikogo. Nad grobem przemó­
wił tylko Emil Zola na wyraźne życzenie rodziny.

Daudet nie umarł na porażenie serca, jak donio­
sły dzienniki, lecz na chorobę zwaną „tabes*. Cier­
piał on na nią od lat 20 i doktor Charoot, jego przy­
jaciel osobisty, przed dwoma laty, uprzedził brata 
Ern< sta Daudet, że dni A fonsa są policzone. Rodzi­
na jednak nie wierzjła słowem iekarzał gdyż Dau­
det posiadał silny organizm i nie był jeszcze stary. 
Liczył lat 58, miał dobry apetyt i odbywał długie 
wycieczki. Przed nap saniem „Tartarina*, pojechał do 
Szwajcarji i tam pieszo zwiedził całe Alpy. Niezba­
dane są jednak wyroki Opatrzności i Francja straci­
ła jednego z najznakomitszych swoich synów.

Jak już donosiłem w jednej z poprzednich kores­
pondencji, sąd kasacyjny zrehabilitował nauczyciela 
Piotra Yaui. Skazano go niewinnie na dożywotnie 
galery zc domniemane morderstwo. [Przesiedział lat 20 
i umarł za zmartwienia. Drugi, J»n Petit znalazł się 
w ttm samem połażeniu. Zarzucano mu gw^łt i ra­
bunek popełniony na młodej dziewczynie. Po jego 
śmierci, wykryto prawdziwego sprawcę. Sąd kaBa- 
oyjny przywracając cztśó obydwom, wyznaczył także 
odszkodowanie. Rodzina Pietra Vaux otrzyma 100.000 
franków, a żona i dzieci Jana Petit, 50.000 fran­
ków. Minister sprawiedliwości znalazł się w kłopo­
cie, « dyż nie posiada funduszów odpowiednich. Po­
radzono sobie jednak i obiedwie kwoty wstawiono 
w dudżet na rok 1898.

Francuzi nie obchodzą adwentu i bawią się w jak 
najlepsze. Przed wczoraj odbył się bal w Operze, zor­
ganizowany przez komitet wystawy. Przeszło dwa 
tysiące osób walcowało i tańczyło kadryla i to nale­
żących do wykwintnych sfer towarzystwtwa. O godz. 
3 w nocy, w przylegiyoh restauracjach a głównie w 
„Cafe de la Paix“, „Grand-Cafć i u Bignona zebrał 
się cały highe-life paryski i cudzoziemski i ucztował 
przy szampanie i winie „Romanais*, którego butelka 
kosztuje 40 franków. Trunki lały się kasdadą, a ko­
biety rywalizowały o lepsze z mężczyznami. Wiedzio­
ny ciekawością, przypatrywałem się tym orgjom Sar- 
danapala. Przy jednym stoliku siedziało 9 osób. Am- 
fitrjon margrabia L. fetujący swoich znajomych, zapła­
cił za kolację 1240 franków. Oprócz tego usługują­
cy otrzymał 150 franków napiwku. Krezusów nie 
brakuje we Francji i ci z Paryża zrobili drugi Ba­
bilon.

Zapomnieliśmy już o Panamie i o artystach od­
grywających główne role w tym skandalu europej­
skim. Dopiero aresztowania dokonane w piątek, od­
świeżyły całą sprawę. Przytrzymano sześciu byłych 
deputowanych: Laisauta, Boyera, Mareta. Plauteau, 
Guillarda i Saint-Martina. Wszystkich wydał Arfcon i 
on będzie głównym świadkiem dowodowym. W sobo­
tę rozpoczęła się rozprawa i potrwa dni kilka. Pu­
bliczność znużyła się już tymi ciągłymi procesami i 
audytorjum jest zupełnie puste. K . W.

Część urzędowa.
Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Kamionce 

strumiłowej na posadę kasjera z płacą 600 złr. Kaucja 600 
złr, termin do 60 bm. — Zwierzchność gminna w Brzozo­
wie na posadę sekretarza urzędu gminnego z płacą 500 
złr. i na posadę inspektora policji z płacą 300 złr. i umun­
durowaniem. Termin do 15 stycznia.

Konkurs rozpisuje Wydział powiatowy tw Żydaczowie na 
osadę lekarza okrgoowego z siedzibą w Nowem siole. Po- 
ory 800 złr. Termin do 15 stycznia.

Konkurs. Bada szkolna okręgowa miejska w Krakowie 
ogłasza: W celu nadania jednego wsparcia dożywotnego 
w kwocie stu (100) złr. waluty austr. rocznie z fundacji 
śp. Maksymiljana i Franciszka Ksawerego Siemionowskich 
dla ubogich wdów po nauczycielach szkół ludowych w Ga­
licji polskiej, lub ruskiej narodowości ogłasza się niniejszem 
konkurs. Wsparcie to przeznaczone jest dla ubogich wdów 
po nauczycielach szkół ludowych w Galicji narodowości 
polskiej, lub ruskiej, bez względu na to, czy pobierają e- 
meryturę, lub nie. Pierwszeństwo jednak mają wdowy nie- 
pobierające żadnej emerytury, między tami zaś takie, które 
obarczone są dziećmi. Podania należy wnosić bezpośrednio 
do Wydziału krajowego, któremu służy prawo nadania tych 
wsparć najdalej do dnia 31 grudnia br. włącznie i załączyć 
do nich:

1) metrykę chrztu kandydatki, 2) metrykę zaślubin, 3) 
metrykę śmierci męża kandydatki, na dowód, iż śmierć ta 
nastąpiła po dniu 18 listopada 1869.4) dowody, iż mąż kan­
dydatki był nauczycielem szkół ludowych w Galicji i że 
był narodowości polskiej lub ruskiej. 5) Świadectwo wła­
ściwego urzędu parafjalnego, że kandydatka ponownie za 
mąż nie wyszła i pozostaje w stanie wdowim, 6) świade­
ctwo moralności kandydatki i nienagannego jej wspólnego 
pożycia ze zmarłym mężenr 7) świadectwo ubóstwa. 8) do­
wody, jaką kandydatka pobiera emeryturę, a względnie po­
świadczenie, iż żadnej emerytury nie pobiera, 9) świadec­
two właściwego urzędu parafjalnego, iź kandydatka j jest 
bezdzietną, lub ile ma dzieci i w jakim wieku.

WŁADYSŁAW TOMASZEWSKI Rynek główny L. 16
poleca Szanownej Publiczności jedyny chrześcijański 3 3 0 5

M A G A O T N  P O R C E L A N Y ,  F A J A N S Ó W  ł S Z K Ł A .
W  o e lu  z w a l c z a n i a  l^ o n lŁ u r e n c j l  ż y d o w s k i e j  o e n y  n i s k i e ,  a  w y lb ó r  w ie l lŁ l .
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KRONIKA.
z dnia 23 Grudnia

Kraków , dnia 23 grudnia.

K a l e n d a r s  k o ś c i e l n y .  Dziś czwartek, Wiktorji 
panny, mgczenniezbi i Dagoberta.

Jutro w kościele św. Anny zaśnięcie św. Jana Ran- 
tego.
ifcgW kościele Najświętszej Marii Panny jutro o godzinie 
w pól do 11 w nocy Jutrznia. Msza św. Pasterka o godzi­
nie 12 w nocy. Toż samo w kościołach 00. Karmelitów 
na Piasku, 00. Dominikanów, 0 0 . Kapucynów i 0 0 . Re­
formatów. W kościele Bożego Ciała, iPasterka o godzinie 
11 w nocy.

Kalendarz Myśliwski. W miesiącu grudniu wolno polo­
wać na: jelenie, kozły (rogacze), zające i lisy; na słonki, 
jarząbki, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, dropie i 
parawy oraz na ptactwe wodne i błotne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta, szpiczaki i bor­
suki, kury, głuszce i cietrzewie oraz przepiórki i dzikie gołębie.

Kalendarz rybacki. W grudniu łowić wolno: bole­
nia, lipienia, głowacicg, świnkę, wyrozuba, czopa, sandacza, 
brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, klonka, 
jazia i szczupaka.

Ochraniać należy: łososia i pstrąga, oraz raka, zarówno 
samca iak i samicę.

Kalendarz astrcneMlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś . > • 7 junut 40, zachód przypada o godzinie 3
mir at 40 długość ania godzin 8.

Zmiana lunacji: Nów księżyca przypada dziś o godzinie 
8 minut 55 wiećzór.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

* Od Redakcji. Z powodu przygotowań do gwiazd­
kowego numeru ze względu na jego niezwykłą obję­
tość, zmuszeni jesteśmy dzisiejszą ranną mutację na­
szego dziennika o ile możności jak najbardziej upro­
ścić, dlatego nie zamieszczamy zwykłej rubryki „Z dnia 
na dziefi".

Kierownictwo oddziału chirurgicznego w szpi­
talu 00 . Bonifratrów w Krakowie objął w miejsce 
prof. dra Trzebitzky’ego, dr Bossowski, który od dnia 
wczorajszego (22 b. m.) sprawuje swe obowiązki.

Pomnik dla śp. mistrza Jana Matejki został już 
osadzony w murze kościoła Marjaokiego, w nawie 
bocznej po prawej stronie, pod małemi organami. 
W środę o godzinie 11 komisja odebrała dzieło arty­
sty Cyprjana Godebskiego, jako już gotowe, z małe- 
mi a nieznacznemi zmianami i dopełnieniem. Pomnik 
miasta przedstawia się jako piękne dzieło artystyczne. 
Na medaljonie o tle złotem jest bronzowa płaskorzeźba, 
przedstawiająca profil mistrza. Medaljon ctaoza rama 
z białego marmuru kararyjskiego. Nad medaljonem 
niewielkie tło z czerwonego marmuru, a na tym tle 
trzy orły piastowskie. Wierzch kończy gzyms z krzy­
żem z marmuru szarego i złoceniem; pod medaljonem 
znajduje się tablioa z pięknego marmuru zielonego, 
a na tablicy napis: „Pamięci Jana Matejki, Lrodrzo- 
nego dnia 30 lipoa 1838 r. t  dnia 1 listopada 1893 
roku. Rada miasta Krakowa pomnik ten położyła w 
r. 1897. Wielki malarz i obywatel z podniosłej du­
szy i gorącego serca poteżne czerpał natchnienie. 
Uświetnił przeszłość i imię narodu polskiego, życiem, 
pracą modlitwą służył Bogu i Ojczyźnie". Pomnik 
kończy herb miasta Krakowa, otoczony płonącemi po­
chodniami z marmuru. Osadzenia dokonał tutejszy ka­
mieniarz rzeźbiarz p, Langmann.

Opłatek. Dnia 24 b. m., t. j. w piątek, o go­
dzinie 4 po południu, odbędzie się wspólny opłatek 
w Tow. ogólno-akademiokiem „Jagiellonja", na który 
to opłatek imieniem wydziału zapraszamy członków 
i gości „JagiellonjiM. Prezes Pusłowski} sekretarz 
Konopka.

Awans w Towarzystwie wzaj. ubezp. Dyre­
kcja Towarzystwa na posiedzeniu odbytem w dniu 
21 b. m. obsadziła śi&ipżo utworzone posady ua mo­
cy uchwały Rady nadzorczej zapadłej na sesji listo­
padowej b. r. w następujący sposób: Dyrekcja po­
wołała: na posadę I sekretarza p. Władysława Bie­
lańskiego, na II go p. Edmunda Gimoiłł-Piotrowskie­
go, na pos dy sztfów biur pp. Jana Szwejkowskie- 
go, Mateusza Pileckiego i Henryka Szatkowskiego; 
nn posadę kierownika sekcji p. Dyonizego Totha; 
zastępcy szefa p. Karola Ryszkowskiego, inspektora 
ajentów p. Antoniego Bocheńskiego, na posady adjun- 
któw I klasy: Czesława Kamieńsku go, Ludwika Ga- 
dulskiego, Bolesława Szukiewicza, Ludwika Łoni- 
okiego, Kazimierza Piotrowskiego Mieczysława Ry­
bickiego i Ludwika Bereżyńskiego. (Dilssy ciąg po­
damy jutro).

Na posady adjunktów II kl.: M eczysława Demetry- 
kiewicza, Szczęsnego Wysockiego, Władysława Fali­
szewskiego, Ignacego Biskupskiego, Józefa Kwioiń- 
skiego, Kazimierz i Zaleskiego. Adama Koryfckę i 
Edmunda Ullmana.

Na posady asystentów I-szej klasy: Stefana Miń­
skiego, Bronisława Jarosza, Kazimierza Dworskiego, 
Marjana Wiewiórowskiego, Tytusa Faszczewskiego, 
Henryka Broniewskiego, Witołda Bieńkowskiego, Sta­
nisława Łubieńskiego, Jana Filipkiewicza, Romana 
Bilińskiego, Gustawa Podwyszyóskiego, Andrzeja Go- 
luehowskiego i Konstantego Tiuszkowskiego.

Na posad? asyst. II klasy: Piotra Waśkowskiego, 
Bronisława Śliwińskiego, Stanisława Pniewskiego, 
Stanisława Pańkowskiego, Mieczysława Ziółkowskiego, 
Klemensa Kobaka, Marjana Dworskiego, Władysława 
Myszkiewicza, Kazimierza Hasa*, Stefana Stolzmana, 
Józefa Bizuba, Stanisława Sikorskiego, Antoniego 
Isakowicza, Kazimierza Lubaszka, Leona Nowaka, 
Mieczysław* Armatysa, Aleksandra Moszyńskiógo, Ma­
rjana Drapellę, Adama Świderskiego, Leona Janiczka, 
dra Bolesława Praetoriusła, br. Riehthofenar Stanisła­
wa Kabarowskiego, Józefa Poohwalskiego i Jana 
Pasohingera.

* Z Harmonji. Szóste sprawozdanie roczne „Har- 
monji" ukazało się właśnie i znajdzie się niebawem 
w rękach okazałej liczby (1634) członków towarzy­
stwa przyjaciół muzyki krakowskiej- W sprawozda­
niu przedstawiono szczegółowo agendy z roku ubie­
gającego (po dzień 15 grudnia), a zestawienie fun­
duszów imponuje nietylko wysokością obrotu kasowe­
go, lecz wykazuje jak znacznie w r. b. zmniejszyły 
się długi, ciążąca dotąd nad towarzystwem. Główną 
zasługę ma pod tym względem hojny honorowy czło­
nek „Harmonji" p. Franciszek Rbeina Wolbek. 
W skład orkiestry wchodziło 26 członków, z bezpłat­
nej nauki muzyki instrumentalnej korzystało uczniów 
37. Wstęp do sprawozdania, świadczącego o świet­
nym rozwoju towarzystwa, końozy się życzeniem, 
z którem i my serdecznie się łączymy, „aby orkiestra 
„Harmonji", utrzymywana przez obywatelstwo Kra­
kowa, przodowała zawsze tam, gdzie dźwięk muzyki 
narodowej łączy się w harmonijny akord z chórem 
obywatelstwa, ożywionego myślą narodową" — jak to 
istotnie miało miejsce podczas uroczystej manifestacji 
ku czci JE. Kazimierza hr. Badeniego i przy sposo 
bnośoi przyjęcia posłów-słowian. Na czele ruchliwej 
i sympatycznej „Harmonji" stoją jak wiadomo prof. 
dr Jordan (prezes), ks. Tomasz Bukowski (wicepre­
zes) i p. Józef Jawornicki (skarbnik). Obowiązki dy­
rygenta pełni obecnie p. Stanisław Czyżowski.

Majstrowie piekarscy udali się z ustną prośbą do 
prezydenta miasta, aby im wolno było najmować pie­
karzy wojskowych, którzy by pracowali pod ochroną 
policji, aby ich warsztaty uchronić od napadu. W spra­
wie tej odbyła się w Magistracie sesja, pod przewo­
dnictwem p. prezydenta. Magistrat ze swej strony u- 
dał się do władz wojskowych z prośbą o użyczenie 
robotników piekarskich wojskowych (oczywiście za 
opłatą) na czas strejku tym majstrom piekarskim, któ­
rzy się o to do komendy wojskowej zgłoszą. Majstro­
wie piekarscy interesowani powinni się przeto sami 
zgłaszać przy okazaniu karty przemysłowej.

Tymczasem władza przemysłowa zachęca kupców 
do sprowadzania ohleba ze Skawiny i Morawy.

Prócz aresztowanych robotników za napaść nocną 
na piekarnię J. Tyłki na Pół wsi u Zwierzyniec, are­
sztowano ubiegłej nocy jeszcze ośmiu robotników za 
napaść na piekarnię w Podgórzu.

Wczoraj ran > wałęsający się robotnicy napadli na 
posłańców, niosących do miasta pieczywo z Czarnej 
Wsi. Napastnicy dopuścili się iście barbarzyńskiej 
zuchwałości, gdyż zniszczywszy pieczywo, posłańców 
niemiłosiernie zbili.

Komisja sanitarna do południa zwiedziła wszystkie 
piekarnie w pierwszej dzielnicy.

* Nadużycia. Korzystając ze strejku czeladników 
piekarskich, niektóre sślepy piekarskie w niegodziwy 
sposób wyzyskują położenie, podwyższając ceny na 
towarze, lub też wypiekują tak mikroskopijne bułe­
czki, że zaledwie połowę z dawniejszych. Jakiś żyd 
przy ulicy Siennej jest o tyle czelny i zuchwały, że 
każe sobie płacić 10 centów za funt chleba (HI) 
Gdzie jest władza przemysłowa?

* ZnOWU jednemu z większych przedsiębiorstw chrze­
ścijańskich grozi upadek. Mówimy tu o znanej fa­
bryce „dachówek rynewkowatyeh, podwójnie felco- 
waDych", oraz drenów i cegły, założonej przed paru 
laty przez ziem ianina-szlachcica w okolicach Krako­
wa, a która z powodu braku kapitału, przejśó może 
wkrótce w ręce żydowskie. Fabryka ta piodukuje 
rocznie miljon osiem kioć sto tysięcy dachówek w  cza­
sie od 1 kw ietnia do 1 listopada, tj. w ciągu sie­
dmiu miesięcy. Odtrąciwszy 480000 sztuk na drugą 
i trzecią klasę, które z natury rzeczy są tańsze, po 
opłaceniu wszelkiej roboty i w ęgla, potrzebnego do 
w ypału produkcji, przedsiębiorstwo przynosi obecnie 
24,000 do 30,000 c z y s t e g o  d o c h o d u .

Nie ulega wątpliwości, że dochód ten zdwoić mo­
żna. Dachówki przez fabrykę wyrabiane, jako isto­
tnie doskonałe, mają zbyt zataczający koło szerokie, 
bo ziemianie z Królestwa Polskiego zamawiają je i 
kupują chętnie. Za kordonem istnieje dotąd tylko 
jedna fabryka pod Warszawą, dostarczająca towaru 
gorszego i droższego. Kiedy tu tysiąc dachówek 
pierwszej klasy kosztuje tylko złr. czterdzieści, tam 
tysiąc znacznie pośledniejszej płaci się 50 rubli sre­
brem. Współziomkowie nasi z zaboru rosyjskiego nie­
raz już zwracali się do właściciela tutejszej fabryki 
ustnie i listownie, domagając się założenia główne­
go składu jego dachówek za granicą, albo przynaj­
mniej nad samą granicą, ooby zmodyfikowało tru ­
dności cłowe i zmniejszyło koszta transportu. Ale na 
to, jak powiedzieliśmy, potrzeba kapitału, potrzeba 
pieniędzy. Czyżby zatem nie możny stworzyć ohrze-
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śeijańskiego towarzystwa akcyjnego, któreby wraz 
z dzisiejszym właścicielem fabryki, tudzież majątku 
ziemskiego, w jakim ona się wznosi, wzięło na sie­
bie i rozwinęło to r ntowne przedsiębforstwo? Ryzy­
ka nie ma wcale, bo, jak wiadomo, dachówka jest 
najtrwalszym i względnie najtańszym materjałem do 
pokrywania dachów w naszym klimacie. Przewyższa 
pod każdym względem gonty, blachę tak cynkową, 
jak żelazną i papę. Informacjami dla osób, pragną­
cych poważnie zająć się tą sprawą, służyć możemy.

* Ciągnienie losów krakowskich. W dniu 3 sty­
cznia 1898 r. o godzinie 9 przed południem odbę­
dzie się w sali radnej ratusza krakowskiego 42 cią- 
gnienienie losów pożyczki premiowej miasta Krakowa 
wobec delegatów Rady miasta i dwóch Notaijuszówj.

Nowe pismo. We Lwowie z dniem 1 stycznia 
1898 zacznie wychodzić pisemko miesięczne pod ty­
tułem Róża duchowna poświęcone czci N. P. Marji 
Różańcowej. Prenumerata wynosi 1 koronę (50 ot.), 
numer pojedynczy 5 ct. Redaktorem Róży duchow­
nej jest O. Dominikanin Antonin Górnisiewioz, cen­
zorem 0. Dominikanin Pius M. Bażan, administra­
torem 0. Dommikanin Alfons Drążek, członkiem re­
dakcji O. Dominikanin Stanisław Markiewicz.

Precz Z „Kurjerem lwowskim". Wydział bo­
cheńskiej Czytelni Katolickiej uchwalił wyrzucić K u * 
rjera lwowskiego i tarnowską Pogoń za zajęte przez 
nie stanowisko wobeo ostatnich zdarzeń.

Kasyno urzędnicze w Kałuszu na w&lnem. zgro­
madzeniu z d. 15 bm. uchwaliło zaniechać prenu­
meraty Kurjera lwowskiego za jego antynarodową i 
antyspołeczną działalność.

Walne zgromadzenie Towarzystwa kasynowego w 
Mościskach odbyte dnia 10 bm., uchwaliło zaprzestać 
prenumerowania Neue fr . Presse i Kurjera lwow­
skiego.

* Kandydatura Ks. Stojałowskiegp; Z Łańcuta, 
donoszą, że na wiecu w Gorzycach zgłosił ks. Stoja- 
łowski swą kandyturę na posła do Rady państwa z 
okręgu Łańout-Nisko, w miejsce śp. hr. Hompeseha.

Probostwo. Opróżnione rz.-kat. probostwo regiae 
coli. w Bieczu nadało namiestnictwo ks. Leonowi 
Pastorowi, dotychczasowemu łać. plebenowi a d  hono- 
res w Radymnie.

Wezwanie do składek. Odbieramy następującą 
odezwę z Rzeszowa: Zarówno w całej ziemi rzeszow­
skiej, jak też we wszystkich okolicznych powiatach, 
a nawet poza granicami kraju naszego słynie z łask 
i cudów Najśw. nieba i ziemi Królowa, która jakby 
tron szczególniejszego miłosierdzia i niewyczerpanej 
dobroci złożyła przy swej cudownej figurze w kościele 
00. Bernardynów w Rzeszowie.

Kościół ten fundowany przez Mikołaja Spytka L i­
gęzę, wojewodę [sandomierskiego, roku 1629, prócz 
pięknej i wspaniałej budowy, należy do najcenniejszych, 
zabytków naszej przeszłości. Posiada nadzwyczaj bo­
gato, przeważnie w marmurze i alabastrze, rzeźbiony 
ołtarz wielki, nader cenną malaturę alfresoo z poło­
wy XVII stulecia tak w kopule iakoteż i na calem 
sklepieniu — a w końcu piękny ołtarz w kaplicy 
Cudownej Matki Bożej.

Tutaj to od tylu set lat królowie i wielcy skła­
dali swe ofiary — kapłani swe prace, bogaci, możni 
złoto, ubodzy swe łzy, młodzież kwiaty, starce pacie­
rze, a lud wszystek swą cześó gorącą. W kaplicy 
Matki Bożej Rzeszowskiej chorzy odbierali zdrowie, 
znękani pociechę, bieini zlitowanie, a pracą zmożeni 
nowe siły na bój żywota. Niegdyś, za dawnych lep­
szych czasów jaśniała ta kaplica oałem bogactwem 
swej krasy, na którą składały się w równej mierze 
dary wielmożów, jak i codzienny pracowity znój ro­
boczego ludu.

Z biegiem czasu kaplica ta wiele straciła na swej 
ozdobie i ohoó nie ustały tu cuda i łaski Matki Naj­
świętszej, to jednak znikła dawna świetna szata tego 
cudownego miejsca, nadto wskutek złego stanu da­
chów, trwającego lat kilkanaście, w niektórych miej­
scach przemokły sklepienia, a tak zostały uszkodzone 
tynki, a wraz z nimi i piękna malatura. Dachy kon­
went pokrył na nowo w roku 1896, lecz obeonie 
grozi niebezpieczeństwo, że tynk przemoknięty, szcze­
gólnie w kopule będzie odpalał. Zwrócił też uwagę 
konwentowi ze swego urzędu p. Dametrykiewioz, kon­
serwator, i polecił podpisanemu, by w jak najkrót­
szym czasie konwent przeprowadził restaurację w ko­
pule i w kaplicy Cudownej Matki Bożej.

Ponieważ konwent rzeszowski jest ubogi, utrzy­
muje się tylko z ofiarności dobrodzieji i nie ma ża­
dnych funduszów na powyższy cel, przeto podpisany 
w imieniu konwentu puka do czcigodnych serc czci­
cieli Tej Królowej Polski i prosi o łaskawe, ohoóby 
najskromniejsze ofiary, na powyższą restaurację.

Na restaurację kaplicy Cudownej Matki Bożej 
w kościele 00. Bernardynów w Rzeszowie złożyli : 
gminy: Korabina 2 złr., Kulmatyoze 1 złr. 65 ct., 
Hucisko Jawor. 1 złr., Jabłonka 2 złr. 20 ct., Głoj- 
sce 4 złr. 50 ct,, Bugaj 3 złr., Jawornik miasto 2 
złr. 37 ot., Dułąbka 1 złr., Kłodaua 3 złr. 67 ot., 
Matysówka 3 złr., Kruohela Pawł. 2 złr., Bratko- 
wice 10 złr. 8 ot., Babica 12 złr., Hucisko 1 złr. 
35 ot., Hoszanawa 1 złr. 70 ct., Krzemienioa 10 złr., 
Kuuowa 1 złr. 50 ot., Glinik 2 złr. 32 ot., Czarna 
6 złr. 65 ot., Oleohowa 4 złr., Dobro mil 5 złr., Kię-

APTEKA E. HELLERA
pi Złotym Słoniem, Kraków Grodzka 22

i S K Ł A D  jG Ł O W N Y  M A T E R J A Ł O W  ^A P T E C Z N Y C H  
poleca i wysyła odwrotną poczt^uie_licząc,opakowania:

WINA LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rumbabarowe, z żelazem, z chiną 
i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka.

ZIÓŁKA PIERSIOWE Dra W. Seeburgera ua kaszel, chrypkę itd. jedynie prawdziwe 20 ict. 
CREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacający cerę tuba 25 ct.

SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, środki: 
toaletowe, przyrządy chirurgiczne, 1236
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jzany 4 złr. 20 ct., Linie 4 złr. $0 c t , Jawornik 3
złr., Korczyna 1 złr. 60 ct., Dąbrówki 3 złr. 50 ot.,
Łopuszka mała- 1 złr. 61 ct., Przybówka 5 złr. 40 
ct., Kaiembina 1 złr., Grniewczyna łańcucka 7 złr. 
72 ct., Przedmieście Sędziszów 3 złr., Lipowica 2 
złr.. Budzisz 8 złr., Chodaczów 3 złr, 50 ct., Kań­
czuga 2 złr. 18 ct., Majdan 2 złr., Iwierzyce 5 złr.
4 ct.; Ulanów 2 złr. 20 ot., Pełkinie 10 złr. 50 ct.,
Soirna 5 z ł r , Jawornik 1 złr. 95 ct., Rożnów Ra- 
dowice 1 złr. 10 ct., Wiel. ksiądz Burgulewicz z Nie- 
maszowa 1 złr. 30 ct., Katarzyna Zojcha 50 ct., Wiel. 
p. Maksymiljan Jasiński 5 złr., Wiel. ksiądz Batko 
1 złr., 0. Podworski 50 ct. Wszystkim ofiarodawcom 
składam w imieniu konwentu staropolskie „Bóg za­
płać". O. Hipolit Śmiatowski, gwardjan 00. Bernar­
dynów w Rzesmwie.

* Zmiana własności, p. Władysław Schindler, 
właściciel znanej stajni wyścigowej, sprzedał maję­
tność swą Mokrzyszów pow. tarnobrzeskim pewnej 
firmie berlińskiej, handlującej drzewem. Wiadomość
0 tej sprzedaży wywołała wszędzie przygnębiające 
wrażenie, tembardziej, że się zgłaszali Polacy, którzy 
chcieli ten majątek kupić.

Katastrofa kolejowa, z dyrekcji kolei otrzymu­
jemy następujący komunikat: „W dniu dzisiejszym 
^21 b m.) zaszedł na stacji Borynioze następujący 
wypadek: Pooiąg ciężarowy nr 373, idąoy od Lwo­
wa, miał tamże krzyżować się z pociągiem ciężarowym 
nr 372, idącym od Stanisławowa. Ponieważ ten osta­
tni był spóźniony, polecił naczelnik stacji wykonać 
wyszybowanie wozów z pociągu nr 373 i w tym celu 
ustawiono tarczę ostrzegającą na wzbroniony wjazd. 
Pomimo tego sygnału wjechał pooiąg nr 372 do sta­
cji przed spodziewanym czasem i zetknął się na zwro­
tnicy z grupą przesuwanych wozów, skutkiem czego 
dwa wozy trochę uszkodzone zostały. Z osób nikt nie 
został uszkodzony, ruch pociągów nie doznał przeszko­
dy. Przeciw winnym wdrożono dochodzenie".

Hakatysta bialski. Donosiliśmy o ustąpieniu 
burmistrza Białej, polakożercy Rosnera. O przyczy­
nach tego pomyślnego faktu piszą do Dziennika pol­
skiego: „Nosił wilk owce, ponieśli i wilka". Spraw­
dziło się to przysłowie przy ustąpieniu burmistrza 
Białej dra Rosnera, znanego ze swego usposobienia 
polakożerczego i tentendencyj pangermańskich. Z tego 
powodu konsternacja w obozie kulturtraegerów znacz­
na, tembardziej, że dr. Rosner ustąpił ze stanowiska 
swego nie dobrowolnie, ale go do tego zmaszono. 
Sprawa tak się miała: Pewna strona prywatna wnio­
sła za pośrednictwem bialskiego magistratu podanie 
do starostwa o udzielenie koncesji na otwarcie skła­
du starej odzieży i ubrań. Są dowody, że dr Rosner 
przyrzekł owej stronie, iż użyje swego wpływu ce­
lem wyjednania koncesji. Tymczasem sekcja policyj­
na rady gminnej, zapytana w tej sprawie o zdanie 
oświadczyła się przeciwko nadaniu konCesii. Mimo 
tego starostwo koncesję nadało. Na ostatniem posie­
dzeniu rady miejskiej zainterpelował radny Josch bur­
mistrza, dlaczego pomimo nieprzychylnej opinji ma­
gistratu, starostwo koncesję nadiło. Dr Rosner od­
powiedział, że starostwu przysługuje prawo, bez 
względu na odradzanie magistratu, koncesję udzie­
lić lub też nie. Zresztą, dodał, że rada gminna wnio­
sła w tej sprawie rekurs do namiestnictwa. Wtedy 
radny Wentzelis podniósł, że po mieście krążą po­
głoski, jakoby burmistrz po za plecami magistratu 
osobiście prosił starostę o nadanie koncesji. Dr Ro­
sner oświadczył stanowczo, że pogłoski tego rodzaju 
są dlań ubliżające i że na całą tę sprawę nie wy 
wierał najmniejszego wpływu. Radny Wentzelis za­
rzucił mu mijanie się z prawdę, powoławszy się na 
świadectwo ks. proboszcza Hamerlaka, któremu sam 
starosta p. Kurykowski oświadczył, że dr Rosner oso­
biście się wstawiał za udzieleniem koncesji, a na­
stępnie pierwszy rekurs do namiestnictwa podpisał. 
Postępowanie takie dra Rosnera dosaduemi słowy p. 
Kurykowski napiętnował. Dr Rosner zrezygn ował z te­
go powodu ze swego stanowiska, twierdząc, że nie 
może nadal walozyć z „destrukcyjnymi prądami, ja- 
.kie nurtują w łonie rady gminnej".

Tak więc o jednego kulturtraegera będzie mniej 
w życiu publiozflem. Usunęli go jego właśni i naj­
lepsi przyjaciele i poplecznicy. Prawdopodobnie także
1 mandat poselski do sejmu dr Rosner złoży. Ni cie­
szyć, ni smucić się niema potrzeby. Biała w obecnych 
•warunkach wybierze Niemca burmistrza i posła do 
•sejmu lwowskiego, który równie jak Rosner, głosić 
będzie urbi et orbi, że jest jedynym posłem niemie­
ckim w sejmie lwowskimi wskutek czego izolowa­
nym zostaje. Wracając jeszcze do dra Rosnera, stwier­
dzić należy jego polakożerczą działalność. Dość wspom­
nieć stanowisko, jakie rada gminna zajęła za jego 
przyczyną wobec zamierzonego kreowania sądu obwo­
dowego w Białej. Obawiając się napływu polskiej 
inteligencji, oświadczyła się przeciwko kreowaniu są­
du obwodowego. Stawiała przeszkody powstaniu pol­
skiej szkoły ludowej w Białej, gdzie setki dzieci pol- 
skion wynaradawia się i niemczy. Wszelkich tych 
machinacyj na naszą niekorzyść spiritus movens był 
dr Rosner, niepomijająoy nigdy najmniejszej sposo­
bności prawienia o niemieckim charakterze Białe].

* Burmistrzem miasta Białej wybrany został miej- 
-scowy fabrykant Rudolf Lukas, który przy objęciu

urzędowania, ziznaęzyłT że nic będzie stał na stano­
wisku jednego stronnictwa, lecz starać się będzie o 
rzeczowe traktowanie swoich obowiązków, przyczem 
nie zapomni jednak, że większość miasta jest nie­
miecką.

* Gautsch a prawda. Gazeta lwowska oświadcza : 
„N . fr. Presse w wydaniu porannem z dnia 18-go 
b. m., w depeszy ze Lwowa, podała następującą wia 
domośó, zaczeipniętą z dzienników polskich : „Uchwa­
lonej na ostatniej sesji Sejmu galicyjskiego noweli do 
statutu miasta Lwowa, mocą której miało byó roz­
szerzone prawo gminy miasta Lwowa do pobierania 
dodatków do podatków bezpośrednich według progre­
sywnej skali procentowej — nowy rząd nie przed­
łożył do sańkoji, mimo że gabinet hr. Badeniego dał 
posłom lwowskim przyrzeczenie, iz ustawa ta będzie 
zapewne sankcjonowana. — Otóż doniesienie to jest 
nieprawdziwe, gdyż rząl obocny nie miał zgoła spo­
sobności zajmować się przedłożeniem do najwyższej 
sankcji tego projektu ustawy, którego sankcjonowanie 
już najwyższem postanowieniem z dnia 1 grudnia b r. 
zostało odrzucone".

Oryginalny ten komunikat zwraca na siebie uwa­
gę dwiema rzeczami. Najprzód tern, że rząd daje do 
zrozumienia, iż o tem co jest w dziennikach pol­
skich dowiaduje się dopiero z ulubionej sobie Neue 
freie Presse. Powtóre tem, że prawda jest o sto mil 
od zawartej w komunikacie konkluzji, ponieważ w d. 
1 grudnia br. hr. Badeni był już od dwóch dni dy­
misjonowany, a baron (rautach od dwóch dni prezy­
dentem ministrów.
* Pieniądze I sława. Pewien wydawca sztokholm­

ski zwrócił się niedawno do pierwszorzędnego autora 
norweskiego, prosząc go o pozwolenie wydania wszy­
stkich jego dzieł w przekładzie szwedzkim. „Ma się 
rozumieć — pisał — takie wydawnictwo opłacić się 
nie może, podejmuję je tylko dla sławy i mam na­
dzieję, że Szanowny Pan honorarjum nie zożąda". 
Autor odpowiedział w te słowa: „Szanowny Pauie,
żyjemy w dziwnych czasach, autorowie piszą książki 
dla pieniędzy, a księgarze wydają je dla sławy i 
cóż się dzieje tymczasem, gdy książki z pod druku 
wyjdą, księgarze robią na nich pieniądze, a autoro­
wie — osiągają sławę... Z szacunkiem X".
* Szkoła dla dzieci tępego umysłu Na polu 

szkolnictwa posiada Aneryka wiele takich urządzeń, 
których Europa w tych rozmiarach nie posiada. Do 
takich urządzeń należy szkoła dla dzieci tępego u- 
mysłu w Pensylwanji w Elwin. Jestto zakład pry­
watny subwencjonowany przez rząd i popierany 
przez Towarzystwa humanitarne, znakomicie urządzo­
ny i kierowany, a liczy przeszło 1.000 wychowan­
ków, dzieci tępego umysłu. Jestto zaledwie dziesiąta 
część wszystkich dzieci tępych w Pansylwanji. W ie­
le rodziców zgłaszających się ze swemi dziećmi nie 
może uzyskać dla nich pomieszczania. System wycho­
wania ma być bardzo dobrze obmyślany, a dąży do 
tego, aby rozwinąć, o ile możności jak najlepiej, u- 
pośledzone zdolności umysłowe dzieci, a zarzem u- 
zdolnió je do życia praktycznego, tak aby mogły być 
jako tako użytecznymi członkami społeczeństwa. W 
tym też celu uczy się młodzież w tym zakładzie ro­
bót ręcznych (slojdn i robót kartonowych) aby wy­
kształcić oko i rękę. Starannie uczą się dzbci wy­
raźnej artykulacji, gdyż dzieci tępe mają często 
rozmowę bardzo niewyraźią.

* Zeby uroŚĆ należy jeść dużo mięsa — tak przy­
najmniej zapatruje się na to władca państwa japon­
ek ego. Martwi go niewielki wzrost podlanych, a 
chcąc naprawić ułomną własność swego narodu, ro­
zesłał oyrkularz, wzywając wszystkich poddanych d> 
jedzenia mięsa w wielkiej ilości. Wegeterjanie będą 
oburzeni.

Składki. Na rzecz krakowskiego Towarzystwa Oiwiaty 
ludowej wpłynęły w listopadzie br. następujące wkładu :

25 złr. od słuchaczy studjum rolniczego zamiast wieńca 
dla śp. prof. Wale oto wicza. 5 złr. dr Btesiadecki, adwokat 
z Krakowa, 4 złr. 56 ct. (dar), od dra J. Korna, adwokata 
z Wadowic, po 3 złr.: ks. H. Wgdzicha, prob. z Gruszowa 
i ks. I. Węgrzynowski, prob. ze Świlczy, po 2 zjr>; K8i ^  
Fr. Gołba. katecheta z Krakowa, St. Klisiewicz z Krakowa, 
ks. J. Dybaś, prob. z Trzcinicy, ks. dr Stan. Dutkiewicz, 
prob. z Rcegociny,\k3. J. Dulun z Chełma, ks. M. Góra, 
kapelan z Krystynowa, L. Świerz z Krakowa, ks. dr P. Rył- 
ko z Krakowa i Eug. Gralewski, kupiec z Krakowa.

Po 1 złr. 50 ct.: Juljusz i Aniela Miklaszewscy, po 1 
złr.: A. Sitek z Wyżnego, dr L. Caro, adwokat z Krakowa, 
prof. A. Gąsiorowski z Krakowa, ks. I. Żyła, prob. z Rado- 
czy i ks. T. Czapela z Żywca.

Zarząd główny Tow. Oświaty lud wej najuprzejmiej u- 
prasza Sz. Członków, którym w październiku br. rozesłano 
przypomnienie wraz z blankietami na przekazy, aby raczyli 
przed końcem grudnia nadesłać zaległe wkładki, by rachun­
ki zamknąć można.

W Krakowie przyjmują wkładki: księgarnia Spółki wy­
dawniczej, księgarnia Gebethnera i Sp. i handel K. Zają­
czkowskiego plac Marjacki 1. 8.

Ks. dr Wądolny, Skarbnik Tow. Osw. lud.
Mianowania. Nauczycielami w szkołach ludowych: J a ­

na Soleskiego nauczycielem kierującym szkoły męskiej im. 
Kościuszki we Lwowie; Wojciecha Smerekę i Marjana 
Schneidera nauczycielami starszymi szkoły męskiej im. św. 
Marcina we Lwowie; Ignacego Nowickiego nauczycielelem 
starszym szkoły męskiej5 im. św. Marcina we Lwowie; Igna­
cego Nowickiego nauczycielem starszym szktły męskiej im. 
św. Antoniego we Lwowie; Antoninę Winhardównę nauczy, 
cielką starszą szkoły żeńskiej im*. Kościuszki we Lwowie;

Marjannę Cierpiałownę nauczycielką starszą szkoły żeńskiej 
im. św. Marcina we Lwowie; Marię Nizankowską nauczy­
cielką starszą uzkołv imienia Zimorowicza we Lwowie: 
Stanisława Niedzielskiego nauczycielem starszym 5 -klaso­
wej szkoły ludowej w Sanoku; Karola Będzińskiego nau­
czycielem 1 -klasowej szkoły w Mołodyczu; Błażeja Drucia- 
ka naucz, kierującym szkoły 3-klas. w Krościenku nad D u­
najcem: Władysława Roszka nauczycielem kierującym szko­
ły 2-klasowej w Olczy; Józefa Świerka nauczycielem kieru- 
jąeym szkoły 2-klasowej w Moszczenicy; Marję Nowakownę 
nauczycielką szkoły jednoklasowej w Podliskach Małych; 
Jakóba Marchewkę nauczycielem szkoły jednoklasowej w 
Krygu; Jana Włoska nauczycielem młodszym szkoły 3-kla­
sowej w Janowie; Ksawerę Niewiadomską nauczycielką je ­
dnoklasowej szkoły w Tyniowicach. 5. Wyrazić uznanie i 
podziękowanie drowi Franciszkowi Sobolewskiemu w Bro­
dach za zajęcie się bursą gimnazjalną i udzielanie pomocy 
lekarskiej młodzieży szkolnej. 6. Przekształcić 1-klasową 
szkołę ludową w Budkowie na 2-klasową od 1 stycznia r. 
1898. 7. Przyjąć do wiadomości sprawozdanie krajowego 
inspektora szkolnego z lustracji gimnazjum w Brodach.

Konkurs na posadę asystenta rozpisuje Dyrekcja szkól 
położonych we Lwowie z płacą 400 złr. Termin do .27 bm.

Składki na Weteranów W. P. 1831 r. i sprawozdanie z mie­
siąca listopada. Po 1 złr. pp. Adam Gustaw, Kamieński 
Czesław, Ritters^hild Włodzimierz, Nowak Adolf, Rogawski 
Jan, Bocheński Antoni, Rozmarynowski Teofil, Żuliński Ed­
ward, Źarliński Antoni, Gómisiewicz Antoni, Kwieciński 
Józef. Po 2 złr. pp. Niewiarowski Władysław, Małecki Lu­
dwik, Szyjewski Andrzej, dr prof. S. Pareński, ks. rektor 
Chromecki, T. dyrektor Kotarski Przemysław; Józef Sta­
churski, Stolzman Stefan, Kr eb l, Franciszek, Fiłochowski 
Hipolit, Truskolaski Kazimierz, Śliwiński Bronisław, Wy- 
grzywalski Jan, Gustaw Traczewski, 3 złr. Niesiołowski Ka­
zimierz, 5 złr. ks. kanonik Krukowski, 10 złr. ks. prałat M. 
Foi, 12 złr. pani Wanda Younga z Trzciedca.
• Razem dochu 69 złr.

Rozchody. Rozdano żołdu narodowego, między 15-tu 
Weteranów W. P. 1831, utrzymanie biura, portoria 346 
złr. 84 ct.

Z uszanowaniem Ksato. Konopka, skarbnik.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We czwartek, 23 grudnia: „Handlarka uśmiechów" itd.

H T J M O R .
Prawdziwy dzień krytyczny.
— Czytałeś? — zaoytał ktoś Gipskiego — Falb na 122 

stycznia przepowiada dzień krytyczny pierwszej kategorji.
— Wiem, wiem, ale to nie na 22-gi, tylko na 25-ty sty - 

cznia.
— Ależ nie spieraj sie, mój drogi, masz gazetę.
— Po co mi gazeta, kiedy ja pamiętam doskonale, że 

25 go mam płacić weksel na 200 guldenów!

Nieomylna przepowiednia na r. 1898-my.
Za jednego guldena w tej chwili każdy będzie mógł do­

stać aż 100, wyraźnie sto centów.

U krawca.
— Mój paiie, ja w tym tużurku nie mogę chodzić, taki 

ciasny. Duszę s ę formalnie, A na ramieniu ugniata mnie 
jakiś węzełek.

— To umyślnie, proszę pana dobrodzieja, ażeby pan do­
brodziej pamiętał o naszym nieuregulowanym rachunku.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu1'.

Lwów 22 grudnia (w południe). W Kasynie 
naroiowera odbył się wczoraj bankiet na cześć 
nowo mianowanego ministra dla Galicji br. Lobia. 
W  bankiecie wzięło udział przeszło 80 osób, m ię­
dzy innymi ks Sanguszko, marszałek krajowy hr. 
Badeni i komendant gen. Schullenburg.

Budapeszt 22 grudnia (w południe). Podług 
Pester Lloyda, pomiędzy rządem a skrajną lewicą 
są w toku rokowania kompromisowe, które otwie­
rają widoki przyjęcia nowego prowizerjum ugodo­
wego na zasadzie pewnych modyfikacyj tego prawa 
w kierunku bardziej ścisłego określenia warunków 
samodzielnej regulacji wspólnych spraw ze strony 
W ęgier.

Linc 22 grudnia (w południe). Dr Ebenhoch. 
udał się na wezwanie prezydenta ministrów do 
Wiednia, ażeby, jak tutaj głoszą, omówić z nim 
kwestje, które będą przedmiotem obrad nastąpić 
mającej sesji Sejmu górno-austrjackiego.

Paryż 22 grudnia (w południe). Dzienniki stwier­
dzają, że kwestja chińska weszła obecnie stanowczo 
na porządek dzienny. Figaro zgadza się na łiege- 
monję handlową Niemiec w Chinach, oczywiście 
z powodu nienawiści ku Anglikom. Cesarz Wilhelm 
znalazł w księciu Henryku odpowiedniego człowie­
ka do odegrania roli w Chinach, jaką interesy Nie­
miec wskazują.

Petersburg 22 grudnia (w południe). Prawił. 
Wiestnik donosi, że jenerał gubernator kijowski, 
Igu&tiew, na własne żądanie z pełnienia swych o- 
bowiązków zwolniony został.

Rzym 22 grudnia (w południe). Rudini przed­
stawił wczoraj parlamentowi nowy gabinet. Wszyst. 
kie grupy opozycyjne oświadczyły się przeciw rzą­
dowi. Rudini oświadczył, że stronnictwa w daw­
nym swym składzie utraciły zaufanie kraju. Po- 
tizeba ^nowego ugrupowania sił politycznych. Izba 
200 głosami przeciw 184 odrzuciła nieprzyjazny 
dla gabinetu porządek dzienny.

Rzym 22 grudnia (w południe). Izba deputowa­
nych odroczyła się do 25 stycznia.

1 V T  1  1  1  1 1 1  poleca o o r a a t i ,  własnych i innych nakładów, O T  W i e l -  | | . | i » n  ł f  i i p t i o t u i p T
i \  C l  l 7 " / Y  I d / l  d l i i  w y b o r z e ,  począwszy od 1 5  O U .  za l O O  szt., U U lId ll  i \U I  M G .M U Ł ,

A. 1 U J J a U 1 v 1 1 v « • • SKŁAD WSZELKICH ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH# KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA-Kraków, Mały Rynek.
C  I ż ^ U n l e  bezzwłocznie, d a r m o  i  o p ł a t n i e .  — Wiel. P. T. Księża, którzyby próbek

nie otrzymali, raczą o tem donieść kartą korespondencyjną. — Przyjmuje zamówienia na obrazy ręcznie malowane do ołtarzy, chorągwi i feretronów. 3610
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Paryż 22 grudnia (w południe). Przedmiotem 
zażartej polemiki jest zmiana frontu w sprawie Drey­
fusa, dokonana przez Figaro, który deklaracją re­
daktora swojego de Eodaysa przeszedł nagle do o- 
bozu Esterhazego, pomimo, że wydrukowaniem li­
stów jego i ogłoszeniem podobizny bordereau głó­
wnie przynił się do oddania Esterhazego pod sąd 
wojenny. Ponieważ z oświadczenia Rodaysa wyni­
ka, że dokumentów dostarczył mu Scheurer-Kest- 
ner, który niedawno zapewnił najuroczyściej w se­
nacie, iż żadnemu z dzienników nie udzielał swych 
dokumentów ma być wniesiona interpelacja w se­
nacie.

Madryt 22 grudnia (w południe) Zaprzeczają 
wiadomoś i, jakoby Hiszpanja pomnażała swą flotę 
w przewidywaniu wojny ze Stanami Zjednoczonymi, 
które wysiały znaczną eskadrę do zatoki meksy­
kańskiej. Idzie tylko o przyprowadzenie floty hi­
szpańskiej do prawidłowego stanu, wskazanego po­
trzebami państwa.

Madryt 22 grudnia (w południe). Z Hawanny 
telegrafują, że powstańcy kubańscy rozstrzelali ad- 
jutanta marszałka Blanco, półkownika Ruiza, którzy 
zostali wysłani do obozu powstańczego, aby nakło 
nió tychże do złożenia broni i zgodzenia się na 
ofiarowany Kubie samorząd.

Londyn 22 go grudnia (w południe). Dzienniki 
utrzymują, że Anglia umową zawartą z Chinami, 
zapewniła sobie wyborną pozycję w zatoce Peczili. 
Eskadra angielska ma stanąó w Wei-hai wei.

Praga 23 grudnia (rano). Dep. Funke w mo­
wie wypowiedzianej na zgromadzieniu w Litomie 
rzyeach oświadczył, że wolnomyślni Niemcy wal­
czą w obronie praw narodowych, przemocą i bez­
prawiem wydartych i walki tej nie porzucą nigdy, 
przenigdy. Naprzeciw niemieckim stronnictwom 
wolnomyślnym stoi większość, dążąca frazesami jak 
„równouprawnienie* do wywalczenia hegemonji 
Słowian w Austrji — do jej sfederaluowania. Ato­
li rząd powinien stać na gruncie konstytucji, której 
ma byó stróżem. Wychodząc z tego założenia, po­
winien rząd stosowne zająó stanowisko względem 
stronnictw w parlamencie. Jeżeli obecnego zabu­
rzę cia nie uda się usunąć obecnemu parlamentowi, 
to pozostanie tylko jeden środek: t. j. rozwiązanie 
Rady państwa. Nowa Izba nie będzie już miała 
tji samej większości.

Wiedeń 23 grudnia (rano). N ą WCMraj 8ZetQ pie- 
narnem rosK;Mra]u nfelegaoji Mistrjackiej obrado- 
<frati6 Md cłami. Referent Bumba zalecał do przy­
jęcia wnioski Komisji budżetowej i oświadczył, że 
po raz pierszy od czasu istnienia ugody Korona 
oznaczy kwotę wspólnych wydatków, a dopiero 
potim  nastąpi ich rozdział. Liberał Gross oświad­
czył, że zgadza się na wnioski referenta co do 
kwoty, atoli co do dochodów celnych tylko pod 
tym warunkiem zgodzić s ę może, że żadna część 
ugody nie przyjdzie do skutku na podstawie §. 14 
konstytucji, gdyż to sprzeciwiałoby się duchowi 
tego paragrafu. Dep. Jaworski oświadczył, że zga­
dza się na wnioski Komisji budżetowej, a w zasto­
sowaniu paragrafu 14*tego w danych okoliczno­
ściach nie widzi nic nielegalnego. Po mowach Kai- 
sera i Herolda uchwalono wnioski referenta, poczem 
po przemówieniach hr. Gołuchowskiego i Dziedu- 
Bzyckiego prezydent zamknął sesję delegacji.

Wiedeń 23 grudnia (rano). Doniesienie N . f r .  
Presse, jakoby Gautsch przed zwołaniem Sejmu 
czeskiego o d w o ł a ć  m i a ł  r o z p o r z ą d z e n i a  
j ę z y k o w e ,  a z a p r o w a d z i ć  t a k  z w a n e  p r a ­
wo j ę z y k o w e ,  dzielące Czechy na 3 okręgi: 
czeski, czesko-niemiecki i niemiecki, okazuje się 
według informacyj pochodzących ze sfer kompe 
tentnych nieprawdziwem. Posłowie młodoczescy mc 
nie wiedzą o takim zamiarze. Jeżeli rząd wniesie 
w Sejmie czeskim projekt takiego prawa, Młodo- 
czesi pozostaną w solidarnej opozycji.

Londyn 23 grudnia (rano). Flota niemiecka o- 
puścjła Portsmouth, udając się do Chin.

Wiedeń 23 grudnia (rano). Marszałek powiatu 
w Kamionce Strumiłowej, Torosiewicz, otrzymał 
order Żelaznej Korony 3-ciej klasy. Radca rachun­
kowy Hankiewicz, otrzymał krzyż orderu Franciszka 
Jozefa.

Wiedeń 23 grudnia (rano). Obiedwie delegacje, 
węgierska i austrjacka ukończyły swoje obrady.

Budapeszt 23 grudnia (rano). Dzienniki oma­
wiają obszernie sprawę kompromisu ze skrajną le­
wicą. Kompromis uważać należy za rozbity wobec 
nieprzejednanego stanowiska kilku członków z par- 
tyj niezawisłości. > w

Petersburg 23 grudnia (rano). Wczoraj zmarł 
fligeladjutant, ks. Woroncow Daszków.

Gospodarstwo i  handel.
Blełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 12*55 do 

12*60, loco Ołomuniec 11*90 do 12*— loco Berno-Wiedeń

®3*— do 12*10, na styczeń loco Aussig 12'60 do 12 65, 
cukier w kostkach prima 37*50 do 37.75, secunda 37 25 
37*50. 8pirytus kotyngentowany loco Wiedeń 18*40 do 18*60 
Nafta kaukazka transito Trjest 3 25 do 3*50, galicyjska prze 
zroczysta 16*75 do 17*—.

Wiedeń 22-szego grudnia. Ze względu na brak szcze­
gólnie interesujących wiadomości z granicy, jak i z powo­
du zbliżających się świąt, dzisiejszy obrót był znow z po­
czątku bez najmniejszego popytu. Zaczął sig ożywiać dopie­
ro [ óźniej, gdy panująca c sza spowodowała tańsze oferty. 
Obiót był zresztą ograniczony tylko do pszenicy i kukury­
dzy, z których pierwsza straciła 3 centy w porównaniu 
z sobotą, a diuga 7 centów. Żyto spadło o 4 centy, owies 
o 2 centy. Rzepak był bez zmiany.

Sprzedawano: pszenicg na wiosng po 11*86, do 11*82 
kukurydzg na maj czerwiec po 5*71 do 5*70. Dalej notowa­
no : żyto na wiosng po 8*76 do 8*78, owies na wiosng po 
6*70 do 6*72 i rzepak na styczeń luty 13*70 do 13 72.

W spirytusie tendencja b}ła cokolwiek słabsza. Gotowy 
kontyngentowy towar płacono 18*40, żądano 18’70.

Lwów d. 22 grudnia.

Pszenica 9*75 do 10*—, żyto 7*50 do 7*75, jgczmień bro­
warny 5*75 do 6*25, jgczmień p>stew. —*— do —*—, owies 
6*75 do 7*—, rzepak 12*— do 12*50, groch 6*— do 8*—, wy­
ka —.— do —*—, nasienie lniane —*— do —*—, nasienit 
konopne —*— do —*—, bób —*— do —*—, bobik —*— do 
—*—, hreczka —*— do —* —, koniczyna czerwona galic. —•— 
do —*— szwedzka —.— do —•*—, biała —*— do —*—, ty ­
motka —*— do —*—, anyż —*— do —*—, kukurudza sta­
ra 5*50 do 5*75, nowa 5*50 do 5*75, chmiel stary —*—
d o  chmiel nowy na terminy —‘— do —*—, spirytus
gotowj —•— do —‘— na termin -  *— do —*—, Waranty

Usposobienie silne.

Bochnia d. 23 grudnia .
Płacono za 100 kilogramów n etto : pszenicg 10* — do 

11*—, złr. żyto 7*50 — 8 2 5 , jęczmień 6*50 do 7*50, owies
6*50—6-75 kukurydzg .6*75, 7*25, g ro c h  fasole 6*—8*10
do , tatarkg —*— , proso *----- , bób —*—
—*—, koniczyng 32* do 34*- , rzepas — do — zie­
mniaki 2*— do-2*20, słomg 1*----- 1*20, siano 1*60—1*80,
masło za 1 kilo 75 ct. do— , jaja za kopę 1*35 do •—.

Na targ zwierzgcy spędzono: bydła 456, koni 172, 
świń 987. Płacono za 100 kilo żywej wagi: bydło od 13.50 
do 17*50, nlerogacizng od 30*— do 35*—, konie za sztukę 
pd 15*— do 200 złr. 8

Wyrób wódki w Galicji. W miesiącu listopadzie 1897 r 
wywarzono w 2 gorzelniach powiatu stanisławowskiego o- 
gółem 44.008 stopni alkoholu.

Wyrób piwa w Galicji. W miesiącu listopadzie 1897 r. ogó­
łem było w ruchu 120 browarów, w których wywarzono 
94.729 heltolitrów piwa. Najwięcej browarów, bo 13 było 
w ruchu w powiecie jarosławskim, gdzie wywarzono 3445 
hektolitrów i w powiecie brodzkim 11 (5830 hekt.), rze­
szowskim 9 (3910 hekt.), tarnopolskim 9 (3290 hekt.), 
stanisławowskim 7 (5290 hekt.), wadowickim 7 (8540 kekt.), 
nowosądeckim 7 (2692 hekt.), sanockim 7 (3918 hektolitr.), 
czortkowskim 6 (975 hekt.), Samborskim 6 (2601 hektolitr.), 
krakowskim 4 (3 93 hekt.), lwowskim 5 (293S hekt.), ta r­
nowskim 5 (16.116 hekt.), brzeżańskim 4(1322 hekt.), prze­
myskim 4 (4646 hekt.), żółkiewskim 2 (285 hektolitrów).

Produkojai sprzedaż soli. W miesiącu listopadzie 1897 rok 
wynosiła produkcja soli w Galicji 149.205 cent. metr., sprze­
daż zaś z zapasów 121.894 cent. metr. W tym samym mie­
siącu 1896 r. wynosiła produkcja 144.843 cent.metr., sprze­
daż zaś z zapasów 88.629 centr. metr. Z porównania wy­
pływa, iż w miesiącu sierpniu 1897 r. wyprodukowano o 4.362 
centr. metr. więcej, a sprzedano o 33.265 centr. metr. więcej 
niż w tym samym miesiącu 1895 r.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godz. 11—3 popołudniu, z wyjątkiem poniedziałków 
.a opłatą wejścia 20 ct. w dzień z wy Idy, w niedziele i święto 
o 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwijających we 
wtorki i piątki od godz. 12—2 po południu, o ile w te dnie 
nie przypadają święta.

Gablmt Geologiczny Bniw. Jagiell. w Collegium physicum 
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9—1 w południe.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skarg 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maqi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem sig do zakrystji.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
curn przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą sobotę 
w niedzielę od godz 11—1 w południe.

Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim, o 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoby 
W niedziele od godz, 10—2 bezpłatny.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w kate­
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz 
l a w  niedziele i święta o godz. 11 l/a.

Muzeum technlczno-przemysłowe miejskie otwarte jes 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—l-szej i od 3— 
6-tej p południu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 ct 
od dzieci do lat 10-ciu. W niedziele i święta — z wyją 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10—1 
bezpłatny,

KURSY KRAKOWSKIE.

Ruble płacą: 127*50 — żądają: 128*25. 
Marki płacą: 58*75 — żądają: 59*25. 
Franki płacą: 47*35 — żądają: 47.85,

P O C I Ą O I  K O L E J O W E
od dnia 1 października 1897 r.

Do Krakowa przychodną:

Od 8treny Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 6 minut 6 rsr 
no pospieszny; godz. 7 minut 33 rano osobowy z Oświęci­
mia; godz. 9 minut 45 przed południem osobowy; godz. 
2 min. 43 po południu bły skawiczny (I i II W.); godz. & 
min. 7 po połudn. osobowy; godz. 8 min. 45 wieczorem 
osobowy; godz. 10 min. 10 wieczorem pospieszny. Z Be- 
narkl: godz. 6 min. 36 rano mieszany; godz 4. min-4 7 wlecz. 
Od strony Lwowa: i Podwołoczysk: godz. 4 min. 40 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 45 rano 
osobowy z Tamowa; godz. 2 min. 24 po południu błyskawi­
czny (I i II kl.); godz. 2 min. 53 po południu Bobowy; godz. 5 
min. 10 wieczór osobowy; godz. 9 min. 38 wi<czor pospie­
szny Z Wieliczki: godz. l l  min. 15 rano; god 6 min. CO 

wieczorem,

Z Krakowa odchodzą:

W kierunku Wiednia, Warszawy i Berlina: godz, 5 min. 39 
rano osobowy; godz 7 min. 25 pospieszny; godz. 9 min. 
25 raDO osobowy; godzina. 2 minut 31 po poł. bły-ti- awiczny 
(I i II kl.); godz 6 min. 25 wieczorem do Oświęcimia; g 
10 wieczór pospieszny. — Do Bonarki godz. 9 min. 5 r 
godz. 7 min. 35 wieczorem osob. — W kierunku Lwowa 
i Podwołoczyska: godz. 6 min. 31 rano pospieszny; godz. 
8 min. 40 rano osobowy; godz. 11 rano osob.; godz. 2 mi­
nut 49 po połud. błyskawiczny (I i II kl.); godz. 6 min.-, 
40 wieczór osobowy da Tamowa; godz. 9 min. 15 wie­
czór pospieszny; godz. l t  min. 50 wieczór osobowy. — 
Do Wieliczki: godz. 12 min. 20 w południe i godz. 8 

30 wiecz.

O C “ Czas środkowo-europejski.

N A D E S Ł A N E

{Rubryka  „Nadesłaneu nie pochodzi od Redab &
która u i  za mą ^opomeaztainości nie przyjmuje/

SKŁAD FORTEPIANÓW
■W. Barabasz i Sp.

K r« k ó w , R y n e k  18. 3624

Niżej podpisana firma składa niniej3zem szczero 
podziękowanie J  Wielmożnemu prof. Drowi H. Jor­
danowi za łaskawe powierzenie jej odlania posągu 
„Lilia Weneda“ w bronzie (wspaniałego daru Jego 
dla miasta Krakowa).

Popierając w ten sposób przemysł i sztukę kra­
jową, dał nam zarazem możność pokazania, że z  
powierzaniem odlewów nawet większych posągów 
nie ma potrzeby udawać się za granicę. 3844

Loria Kowalkowscy i Dedrzeński.

Kancelarja Adwokata
Dr ft. Ławrowskiego

znajduje się

w Rynku gł. Nr. 38, Linia A—B, dom Wgo 
Mauriziego.

Kamienica II piętr.
przy ulicy Krupniczej, frontem na południe, z do­
chodem przeszło 3000 złr., jest z pozostawieniem 
połowy ceny przy hipotece do sprzedania. 

Wiadomość w Admin. „Głosu NaroduM. 342T

Nakładem P. v. Reussnera wyszło z druku no­
we dzieło ilu >trowane p. t. Petofi Aleksander król 
poetów węgierskich w życiu i w poezji. Petofi A« 
leksander to węgierski Schuller, węgierski Beranger, 
węgierski Mickiewicz, nieśmiertelny wieszcz, boży­
szcze narodu węgierskiego, to potęga, książę, król 
poetów madziarskich, którego pieśni oczarowały nie- 
i tylko cały naród węgierski ale także cały świat cy­
wilizowany i pozostaną wiecznym nomnikiem dla 
Węgier. Cena dzieła Petofi Aleksander 1 złr. 5 cnt. 
Skład głó wny w księgarni S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie. 3594

Zwracamy uwagę na dołączony do Nru dzi­
siejszego Prospekt mającego wychodzić z dniem • 
1-go Styczniami898 Dwutygodnika >Ruch 8po- 
łeczny<.

Japońszczyzna, Papiery listowe, Perfumerya
1  I n n ©  t o w a  r y  g a l a n t e r y j  n ©  po cenach znacznie zniżonych poleca 3753

Magazyn RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie, Plac Maryacki Nr. 1.
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F. WÓJCICKIEGO
Bestamacja i  Hotelu PoUera

W KRAKOWIE. 
Czwartek dnia 23 Grudnia 1897 

O b ia d  z a  1 z ł r .  3609

{Kapuśniak z wędliną 
Consomme Jarainier 
Rosół z grzybkiem 

/ Krok: ety de Gibier 
I Łosoś sos Remolade 
{ Jajka a la Jokey Club 
( Sztuka mięsa z ogórkiem 

Rozboeuf angielski 
( Pulardka a la fricase 

U l - f  File de boeuf a la Strasb. 
I Zraziki sopierzyńskie

{Budyń Dyplomat 
Łazanki z szynką 
Galaretka owocowa 
gery — Owoce — Kawa.

K o l a c j a  z  3  d a ń  7 5  c t .

n .

Z E C - u - p i ę
lub wejdę w spółkę do in­
teresu fryzjerskiego,
istniejącego kilka lat. Zgło­
szenia pod adresem: Antoni­
na J. ul. św. Tomasza 1. 33. 
I  piętro front._______  3837

poszukuje się, celem otwar­
cia, handlu galanteryjno-żela- 
znego (z porcelaną lub bez) 
z wkładem od 4—5 tysięcy 
złr. Tylko uzdolnieni w tym 
zawodzie z językiem polskim 
(słowiańskim) i niemieckim 
t. j. w piśmie i słowie mają 

pierwszeństwo. 
Zgłoszenia z obu językach przyj­
muje Adm. „Głosu Rzeszowskie­
go" w Rzeszo ie. 3828 1 12
Nilwlaktzy skład m a s z y n  a o  
f l l j c l *  SIN8ERA orółenkewyob 
J plsrśolsikowyoh 1 r o w e r ó w

JM  Iwanickiego nastepc],

a KAROL RYZMANOWSKIMtf -  . . , r  . , . o ^ i  ii aZakład fryzjerski, ulica Szewska Nr. 2
£  € Artystyczne czesanie Pań, strzyżenie i układanie wło- 
S ^1 sów u Panów a la G - e r r a r c L  - w  I P a r y ż i i -

SZTUCZNE WYROBY Z WŁOSOW.
PERFUMERJE i P R Z Y B O R Y  TOALETOWE.

U l i c a  S z e w s k a  N r .  2 .  36HJ 6 o
Dnia 21, 22, 23 i 24 grudnia b. r . odbędzie się z ła ­

skawym współudziałem Pań,

sprzedaż Gwiazdkowa
wszelkich towarów galanteryjnych i papierowych w ma­
gazynie papieru L e o p o ld a  B a c z y ń s k ie g o  w  T a r ­
n o w ie . Ze sprzedaży tej przeznacza się 10% dochód 
żeń. Towarzystwa Wincentego a Paulo._________ 3786 4 4

Dla czego tak tanio
obuwie w Towarzystwie ul. Florjań- 
ską L. 25 — d l a  t e g o ,  że na 
I piętrze, bo lokal kosztuje taniej, 
jedna próba wystarczy, aby się

firzekonać. Członkowie, którzy na- 
eżą do Towarzystwa od 6-ciu mie­
sięcy mogą brać obuwie na spłaty 

miesięczne. 3792 3 10

Praktykanta
gospodarczego

W in a  lecznicze
niezrównane co do jakości i smaku, jako to :

Chinowe, Chinowo - źelazlste, Rombarbarowe — Pepsynowe, Condu- 
rango — dalej

W X 3 X T O  S A G  R A D  A .
środek lekko przeczyszczający, zwłaszcza w praktyce kobiecej i dzie­

cinnej z bardzo dobrym skutkiem stosowane — poleca
Apteka pod O p a t r z n o ś c i ą  D .  M A T U j L I

w  Podgórzu.
Cena % Litrowej flaszki 1 złr.. poł Litrowej 1 złr 80 ct. 

WINO dla REKONWALESCENTÓW
butelka po 80 ct. i 1*50.

Wina te dla swego wyśmienitego smaku, są bardzo chętnie używane. 
Cena butelki pocztą o 10 ct. więcej. Przy zamówieniu 2 flaszek, 

___________________ przesyłka franko. 3528 7 10

Biuro ogłoszofc
wynajmu mieszkań

Grabowskiego
Kraków, Wiśima 7

POLECA 3607

przyjmie od 1 Stycznia 1898 
Zarząd dóbr Książąt Czar­
toryskich w Pełkiniach p.
Jarosław. 38C4

Ekstrakt orzechowy
do farbowania siw ych włosów;

wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera. 3578
j Jestto najlepsza roślnna ftrba, którą można w przeciągu 10 mi- §  
; nut ufarbować posiw^łe włosy na kolor c z a r n y ,  b r a n a -  3 
i t n y ,  s z a r y  i  b l o n d ,  — We Lwowie u p. H. Leona, 35 
i Karola Ludwika 1: w Krakowie u W. Fenza, Reim i Spółka, © 

J. Hanaka i T. Wiskidy; w Wiedniu u Calderary i Bankmanna. g  
Cena flakonu z t r .  1 * 5 0 , flakoniki próbne 6 0  c t .  — Prze- © 

i syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 2.

na biegunach dla dzieci,KONIKI wyrabia i ma na składzie w wielkim 
wyborze gotowe wykonane bardzo mo­
cno i gustownie, w cenie od 2 złr. 80 ct. 
do 20 złr. i wyżej, stare przyjmuje do 

reperacji, zamówienia zamiejscowe uskutecznia jak najspieszniej.
S T A N IS Ł A W  PIO T R O W IC Z

K r a k ó w ,  n l .  F l o r j a ń s k a  N r .  I O .  3572

J e d y n a  w o d n a

IK8T TEŁ TT GTZJSr A.

•Nb kredyt. za gotówkę znaoznif 
taniej.

Cenmiki pi z esyła się franco. 3604

W  skarbie tutejszym są do 
wydzierżawienia od 1 Sty­
cznia 1898

cztery karczmy
Bliższych informacyj udzieli 
Zarząd dobr Książąt Czar­
toryskich w Pełkiniach p.
Jarosław. 3805

H A N D E L

T. L E W IE C K IE J
Sławkowska 10,

poleca
Migdały, Rodzenki 

Powidła i Śliwki Bośniackie 
Jabłka szusone amerykańskie 

Daktyle Marokańskie 
i kuchenne 

Figi, Malagę, Owoce kan­
dyzowane,

Miód Karpacki i kuchenny, 
Kasztany. Orzechy włoskie 

i tureckie,
Bulion,

Bryndzę węgierską, 
Sardynki Francuskie 

Kawę w wielu gatunkach. 
Herbatę 

Rosyjską i Angielską, 
Wina Francuskie czerwone 

i białe.
Koniak Francuski 

i Węgierski.
W ódki krajowe.

Nowość!!!
Bakalie na Święta w pacz­

kach po 30 i 50 ct.
3687 6 6

a na szczury, myszy domowe s polne.
^ t*ri»wyż»s» w*zy*tki* dotychczas w tym c*lu używam*. Działa _ 
I  crująco t y l k o  na gryzoni* (glir»s) szczur — mysz — królik. J  
•  iii* ludzi i zwierząt lontowych, jak pi*«, kot, drób i t. p. f

i
§ maju i ifrmrząt iowtowycn, KOI, a rot) i t, p.
K n łe asJk L o d llw o . Proparat ten ni* podłoga zepsuciu, zasto- 
J i tw u i i  j*ge prost*, *kutok z d u m l e w a j ę c y .  Wysyłki w pu-I tw u ii  jego prosi*, x a u m i e w a j « c y .  wjnylki w pu- •

tzkack po 30 — 60 c t  i 1 zir., pocztą o 10 ct. więcej (za l i s t1 
fracht, i opakow.) u*kut*czuia odwrotni* za pobraniom poczt.'

Skład i lahoratarjum przetw. chem.

Pierwsza Krajowa Fabryka
WYROBÓW PL1TER0W ANYCI

i srebrnych

w  Z a k o p a n e m  zaraz 6 pokoi 
i knclinia, z całym urządzeni*®* 
do 1-go maja 1898r. stajnia i wo­
zownia na żądanie, ulica Char 
lubińskiego willa „Zolla*

S k l e p  s  p o k o j e m ,  zaraz,
Poselska 9 — <?<j. stycznia: Szpi­
talna 36

| odznaczona najwyższą nagrodą Dyplomem houoro- ! 
j  wym c. k. mmisterjum handlu ua powszechnej wy- i 

i  stawie krajowej we Lwowie w r. 1894 i aa wy- | |  
| stawie budowlanej we Lwowie w r, 1892 medalem 

srebrnym państwowym.

Jakubowski i Jarra

i kuchnia, zaraa ; 
Siemiradzkiego 17, Starowiślna 
1 i 14

O b s z e r n a  p i w n i c a  (lód wy­
łączony ), zaraz, Pijarska 21.

2 duże pokoje na sklep, od sty­
cznia dotyczasowa kancoluja 
notarjalna, Bracka 13.

3  s k l e p y  pojedynczo z wysta­
wami zaraz: Bracka 2,

Duży skład, suchy na towary,
zdatny na pracownię, zaraz, Sze­
wska 7.

1 3 3 3 9 H 0  w  K R A K O W IE

2 piwnice na wino zaraz: Studen­
cka 3.

1 polecają po cenach fabrycznych w Magazynach własnych 
Jw Krakowie Sukiennice L, 28, we Lvavie Rymk L. 37 

w Czerniowcach Rynek hotel pod czarnym Orłem

I Zastawy stołowe, noże, widelce, łyżki, łyżeczki, 
lichtarze, kandelabry, tace, kosze, samowary, 

'lustra, garnitury toaletowe, przedmioty ozdo­
bne na podarki i t. p.

Artykuły kościelne: kielichy, monstrancje, pu- 
jszki na komunikanty, lampy, lichtarze, krzyże,
I ampułki kropidła, lawatarze, trybuiarze, ua- J 

czynią do Olejów świętych i t. d. I 
i Fabryka wykonuje na obstaluaek podług ry- \ 
i  sunków i projektów tablice pamiątkowe, biusty, \ 
i pomniki i wszlekie przedmioty kościelne jak  : \ 
j  świeczniki, żyrandole, szaty do obrazów, oku- | 
j cia do ram, Cymborium, Tabernakulum i wszel- j 

kiego rodzaju ozdoby do ołtarzów.
| Przyjmuje reperacje do pozłacania, posrebrza­

nia, niklowania i bronzowania.

j  JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI, i
f  1 Klgr. trucizny 2 złr., 41/* Klgr. złr. 7*50, 3603 2
|  Skłaid-y* w  wi^kazyala. aptokaołi $ 
|  1 d r o g r u o r j a o l i ,  £

Powiatowa Kasa oszczędności
3801 2 2 W BOCHNI.

Ogłoszenie.
Dyrekcja powiatowej Kasy oszczędności w Bo­

chni uchwaliła podateJfe r e n t o w y  od procen­
tów wkładek oszczędności opłacać Z własnych 
funduszów Kasy oszczędności od dn. 1 stycznia 1898.

W  najpiękniejszej okolic] Krakowa
w odległości 10 kilometrów drogą krajową m a j ą t e k  
z ie m s k i  do sprzedania. Kościół (prawo patronatu) poczta 
na miejscu, Wspaniała rezydencja, malowniczy stary park 
(20 morgów obszaru). Budynki gospodarcze, inwentarze 
żywe i martwe (kompletne) w wyborowym stanie. Ma­
jątek wzorowo zagospodarowany, gospodarstwo przemysło­
we, gorzelnia (150 wołów na opasie z miesięczną płacą 
5 do 6 ciu złr. od sztuki) i rafinerja spirytusu renomo­
wanie urządzone (w ruchu). Sprzedający gotów wskazać 
długoletniego dzierżawcę, gwarantującego kaucją stu ty­
sięcy złr. dochód czysty w stosunku 43/4 od sta rocznie 
od sumy żądanej. Oprócz korzystnej lokaty kapitału ua 
uroczy i wzorowo zagospodarowany majątek, sposobność 
wykupienia majątku z rąk żydowskich. Bliższych szcze­
gółów z pominięciem pośredników udzieli Adwokat kra­
jowy Dr. Jan Hajdukiewicz, syndyk miasta Krakowa 

3816 2 4

Wypożycza nakrycia stołowe na większe zebra­
nia, zabawy, wesela i t. p.

N || Przy wyprawach większych i zamówieniach opusz- 
yM cza się ziaczniejszy rabat.

Proszek do czyszczenia złota i srebra. 
Cenniki na żądanie darmo i optatnie.

Stajnie I wozownie zaraz: Bern*-
dyńska 9. i 8

P o k ó j  z meblami lub bez zaraz:
św. Ann} 9 II p. Stachowskiego 
82II p. tylko dla Pań. św. Jana 17 
11 p. plac Latarnia 8 I p. S ta­
rowiślna II I p. Smoleńsk 15 
1 p. Gołębia 16 II p. i 8 I  p. 
Jab onowskich 6 par. Sławkow­
ska 6 II p. nl. Dominikańska 
1 I p. Senacka 9 I p. Bracka 7
I p. Radziwiłłowska 3 par.

2  p o k o j e  x p r s e d p .  z Me­
blami lub bez zaraz: Kilińskiego
4 II p. ś y Krzyża 3 H p. Mały 
rynek 2 II p. Rynek 22 II p . 
Smoleńsk 22 II p. drzwi Nr. 5. 
Krowoderska 36 II p. św. Seba- 
stjana 10 I p. Florjańska 38 U  
p. Pędzi chów 15 par. drzwi 1. 
Bracka 7 I p. Graniczna 9 par- 
Poselska 9 II p.

3 pokoje, zaraz: Dębniki 15, will* 
Wgo Rożnowskiego.

2  p o k o j e ,  p r z e d p .  1 k n ­
c ł in ia ,  zaraz: Bemadyńska
8 H p. od stycznia: Biskupia 1<̂
II p. Warszawska 3 II p. Pawia 
8 par. Podwale 10 par.

p o k o j e  p r z e d p . ,  k n
c l i n i a  zaraz:

« Mk.
Grodzka

3680 Bezsprzecznie 7 10

największy zapas po najtańszych 
cenach

Obuwia wszelkiego rodzaju
od zwykłego do salonowego

posiada fabryczny Skład Obuwia własnego wyrobu 
pod firmą

Nl. D E R D Z I K O W S K A
K r a k ó w , u l .  św . J a n a  N r. 4 .

Proszę przybyć i prrekonać się, że wyrób mój lepszy i tańszy 
jak wszystkie niemieckie i Modlingowskie.

PRACOWNIA

Suk ie n  i okryć damskich
LEKCJE KROJU

z  m i e s i ę c z n ą  p r a k t y k ą .

Maryi Slotwióskiej
ul. Bracka L. 13.

Panny zamiejscowe znajdą u- 
  mieszczenie. 3779

Oszczędność.
Katolicki nowy s k l e p  z  n a ­
f t ą  przy Rynku na ul. W i * l  
n e j  1. 4  sprzedaje n a t t ę  tę 
samą co p. Ditmar t. j. z ranne 
rji Hr. Adama Skrzyńskiego z Li 
buszy. Najlepszej s a l o n o w e j  
czystej jak kryształ nieeksplodu 
jącej, litr po 16  c n t .  biorącym 
5 litrów, opuszcza się na lo ct, 
Również jest nafta cesarska tań 
sza jak wszedzie. 3675 6 6

Ktoby miał
do wypożyczenia kwo’ę 200 złr. 
na przeciąg 10 ciu miesięcy, otrzy­
ma jako procent od tej sumy bar 
dzo przyzwoite utrzymanie przez 
dwa letnie miesiące w bardzo pię­
knej miejscowości, blisko Krako­
wa położonej Bliższej wiadomo­
ści udzieli Administracja „Głosu 
Narodu". 3!-0i 2 3

Fortepian
rótki, w bardzo dobrym stanie 

tanio do sprzedania. Grodzka 18 
III piętro.___________ 3628 9 0

Koncypienta
rutynowanego, władającego b;egle 
językiem polskim i niemieckim i 
obeznanego z nową procedurą cy­
wilną poszukuje Kancelarja Dra 
Karola Łepkowskiego w Krakowie 
ul. Poselska Nr. 9. 3722 5 5

III p. Poselska 24 H p. Pijar­
ska 21 I p Lenartowicza 14 1] 
p. Rynek 43 I p. na magazyi 
lub pracownię. Retoryka 13par, 
wejście ulicą Wygoda. Smo­
leńsk 24 par. lub H p. Szlal 
57 par. Stachowskiego i 81 par. 
Długa 9 II p. od stycznia: Bei> 
nadyńska 9 I  p. z balkonem.

4  p o k o j e ,  p r z e d p . ,  k o -  
c h n i a  zaraz: plac Groble 6 
l i  II p. i par. Mikołajska 2f,
I p. Pańska 5 par.

5  p o k o i ,  p r z e d j r . ,  k a  
c n n i a  zaraz: Kolejowa 12 II
p Su rowiślna l i p .  Pańska 5
II p. od stycznia Topolowa 40 
I p.

7 pokoi przedp. kuchnia od sty-j
czma: św. Gertrudy 7 H p.

8 pokoi, przedp. kuchnia, zaraz,
Kaimehcka 29 II p.

2 pokoje przedp. kuohala z w
blami lub bez zaraz nad B a  
dawą 4 1 p. wiadomość parter 
na lewo.

Kamienica II piętrowa w Rzesza- 
wie jest do sprzedania lub za* 
miany na kamienicę w Krako­
wie. Wiadomość w biurze.

Wpis 5D ct. za ogłaazt 
nie mieszkania w gazeala 
w gablotkach i w blurza.

Po wynajęciu od pokaji 
50 centów. Kuchnia, przed* 
pokój nie liczy się.

własnego nakładu, z tekstem  polskim aprobowanym, po 60 ct. za 100 szt., t y s i ą c  posyłam franco 
Oprócz tych mam i inne najrozmaitsze, od 15 ct. za 100 szt. do 1 złr. za sztukę. A t l a s o w e  p  

u ~ u ct., na kartonie po 2*20 złr. za lOO sztuk. Różne kalendarze.

“  K. Zajączkowski w Krakowie, Plac Marjaeki 8
Obrazki na Hołede
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Prenumeratę
na czasopisma

polskie, francuzkie, niemieckie i angielskie
p r z y j m u j e  3606

Księgarnia katolicka Dra W ła d js ta w  Miłkowskiego
w Krakowie, Rynek, 30

zapewniając regularną i szybką dostawę tychże pre­
numeratorom.

K ATALO G I na żądanie b ezp ła tn ie  i franco, 
o o o o o o o ó o i o o ó o o b o o o ®o o

pod firmą 0

J A N  R E B S Z S
Istniejący pneszło dwadzieścia lat 

w  K ra h o u  ie  p r z y  u l ic y  F lo r ia ń s k ie j  N r . 3  0 
3834 1 3 znany Szanownej Publiczności V
z dobrego wykonania i trwałości, zaopatrzony jest w 0  
wielki wybór obuwia damskiego i dziecinnego który 0  

sprzedaje po zuiżODych cenach. Q
A- Rebszowa.

Największy magazyn obuwia

o o o o q o o o » o o q o o o o o o »

Krajowe Towarzystwo Handlowe
Kraków, Rynek 26

zawiadamia na mocy uchwały Rady Nadzorczej z dnia 
9 grudnia 1897, że podatek rentowy od wkładek oszczę­
dności będzie opłacać z własnych funduszów be^ po 

trącania stronom.
Towarzystwo i nadal przyjmuje wkładki oszczędności 

na 6% za zwykłem wypowiedzeniem.

Wyciąg zd statutu : §. 1. postanowień o wkładk. oszczę­
dności: Towarzystwo za bezpieczeństwo wkładek odpowiada 
całym swoim majątkiem, tudzież udz ałami członków 
 __________________ i poręką tychże._________ 3826 1 0

PODARUNKI
stosow ne na G wiazdkę

jako to:

A L B U M Y
od 5 0  ct. w zw yż,

TECZKI,  PORTMONETKI,  
b r ą z y ,

ozdoby na drzewko
asortyment od 40 ct. wzwyż,

G R Y  T O W A R Z Y S K I E  i  t. d.
poleca

1
3798 3 3

J.F. F IS C H E R
Kraków — Linia A—B.

Od dawien dawna ze swe! debreol I zapaoha znana prawdziwa

BEBBATE ROSYJSKĄ
tegorocznego zbioru majowego, amatorom tejże poleca HANDEL

W. ADAMOWICZA
W  B B O B A C H  na pograniczu rossyjskiem. 2588

1 funt „Familijnej" bardzo d o b re j.............................   . 1.40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opakow. nąjlepaz. 2.50 
1 funt „Imperiaj" cesarskiej w orjginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylon" franco 5 k i l o .........................9.50

O

■W"iellci w ybór
KALOSZY ROSYJSKICH

(8przedaż częściowa i hurtowna)
Kurtki myśliwskie Looden. ^
Kapelusze, czapki, kamizelki i poń­

czochy włóczkowe do polowania.
Kamasze trykotowe i sukienne 

_ męskie, damskie i dziecinne.
Bielizna wełniana Dra Jaegera.
Ubrania jelonkowe. 3148 15 30 
Szlafroki męskie himalaya.
B erlacze i buty filcowe.
Wszelkie gatunki rękawiczek zi­

mowych.
Pantofle i buciki filcowe damskie 

i męskie, po nizkich cenach 
poleca magazyn

BR. B I L E W S K I C H
^  w  K r a k o w i e ,  o b o k  k o ś c i o ł a  S .  P .  M a r j i .

Odróżniajcie prawdę od blagi 1
*#‘F P l » •  W .  1 l e m o jo w  k i  w 

Wjrót) aiikoMitych t n t e k  n l e k l e J o M y e h ! T*ki« -  od-
Do^ 1 w T.,H 4l“^ V „ i ,  ni- n. !.| Do « b ,c , .  n p.  S t .  Kwlttskięgo w < r.k .» i , • kl«m-

- oim w . wgąystkich hmdlftnh i tnfikacń 5265

raktyczne podarunki

po cenach niskich po sezonowych.
Kapelusze, kapuzy, fartuszki, 

szale, chustki, rękawiczki, perfumy
[ORAZ WSZELKIE .

nowości do strojów damskich
POLECA

Stanisław Rirtos
Kraków A — B. 3626 10 o

Z L E C E N I A  z  P R O W I N C J I  O D W R O T N I E ,

Jak powszechnie wia­
domo są Richtera

Kotwiczne
skrzynki

budowlane
najmilszą dla dzieci 

zabawką.
Są one j e d y n y  zaba­

wką, która uwagę dzieci 
t r w a l e  z a j m u j e  i któ­
ra już } o kilku d iach nie 
bywa rzucaną do kąta. Są
one dlatego n a j t a ń s z y m  podarkiem, a dla ich wysokiej wycho­
wawczej wartości i znakomitego wykonania zarazem i n a j c e l n i e j  
s z y m  podarkiem. n r

Są one wogóle n a j l e p s z y  i  n a j s t o s o w  r  l e j -  7/ w
s z ę  zabawką, jaką dzieciom podarować można, Są one 
po cenie 40, 75, 90 ct. aż do 6 złr. i wyżej do nabycia 
we wszystkich lepszych składach z zabawkami i na do- f»: j
vód prawdziwości optarzone marką ochronną K o t w i c y .  Dk.

P r z e s t r o g a !  Znani n a ś l a d o w c y  naszych j e d y n i e  
p r a w d z i w y c h ,  skr ynek budowlanych starają się publiczność 
przez to w błąd wprowadzić, że ogłaszają nasz sławny oryginaln} 
fabrjkat jako za drogi. T a k l e m  f a ł s z y w e m  t w i e r d z e -  
u l e n  nie trzeba Big d a ć  © b a ła m u c ić ,  należy przeciwnie dla 
porównania zażądać od nas i l u s t r o w a n e g o  c e n n i k a  i za­
chwalane w tak ni* d e l i k a t n y  i  n a t a r c z y w y  s p o s ó b  
skrzynki budowhne jako mniej w a r t o ś c i o w e  n a ś l a d o w n i ­
c t w a  o s t r o  o d r z u c i ć .  Tylko skrzjnki budowlane, zaopatrzone 
ochronną marką „ K o tw ic y "  są p r a  *> d z i w e m ! . Ostatnie od­
znaczanie: Lipsk 181-7 z ł o t y  m e d a l .

IN a  g w i a z d k ę
P I E R N I K I

znane ze swej znakomitej jakości 
w wielkim wyborze, w fabryce

A. Hernbha w Wadowicach
cenniki na żądanie.

W Krakowie u Ign. Wojciechowski
ulica Szewska i T. Lewiecka ulica 
Sławkowska. 3352 17 0

Antoni Schulz
KRAKÓW , 

u l .  S z e w s k a  1. 18 ,

3448
poleca swe dobre 

i naturalne 2 12

JE 1
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 
butelka, czerwone po 55, 65. 

80 cent. i 1 złr. butelka.
W beozkaoh znacznie taniej

Broszura;
Głos przestrogi dla naszych po* 
litycznych melomanów, wskazuje- 
środki zaradcze ku uzdrowieniu 
stosunków naszych. Nabyć można 
u wydawcy: Sienna 5 I p. i w 
księgarniach. Cena 10 ct. 3787

Poszukuje się
pokoju frontowego umeblowanego 
na parterze lub I pigtrze w śród­
mieściu, pożądanem by było wraa 
z wiktem i obsługą. Zgłoszenia 
składać proszę do 26 bm.wAdm. 
„Głcsu Narodu" d l a  J .  8 .

3824 2 2

Nowo otworzona
IKLu.cłinia.

Okłady zdrowe i smaczne
z  t r z e c h  p o t r a w  4 0  c n t .

Przyjmuje sig pp. studentów i  ! 
lepszych domów na wikt i stancje. 
Ul. Mikołajska Nr. 8 ,1 ptr. 3843

KOWAL
jest potrzebny doKierlikówki o. p. 
Trzciana koło Bochni, otrzyma 
kuźnig dworską i mórg gruntu. 

Tamże jest 3827 1 2
Karczma dworska

bez wyszynku, ze stodołą, ogród­
kiem i gruntem do wydzierżawie­
nia tylko Cbrzescianom. Bliższa 
wiadomość we dworze w Kierli- 
kówce, lub w Kr- kowie u Właśei- 
ciela domu L. 5 Mikołajska.

Oswojony rogacz
jakoteż piękny 7 miesigezny le -
g a w ie c ,  jest tanio do sprze­
dania. Łaskawe zgłoszenia upra­
sza Zarząd leśny Lipniki przy 
śniowy via Dobczyce. 3829 1 3

Poszukuje się §
Lekcji angielskiego języka u 
rodowitej Angielki. Ul. Mi­
chałowskiego Nr. 74 I piętro 
naprzeciw parku Krakowsk.

Zarząd gospodarczy dóbr 
Besko powiat Sanok ma do 
zbycia

buraki pastewne
po cenie 70 cnt. za cetnar 
mtr. poczta w miejscu.

3830 1 3

F. Ad. Richter & Gie.
Pierwsza austro-wggierska c.ik. uprz. fabryka skrzynek budowlanych.

K a n t o r  i  s k ł a d :  1. Operng. 16 Wiedeń, fabryka XI11/1. 
(Eietzing). hudolfstadt ^Turyngia), Olttn, Rottejdam, LondyD, New 
York, 215 Pearl Street.

N o n  o ś ć !  Próbie? z cierj liwości i gia towarzyska „ K o tw ic a *  
Bliższe szczegóły w cenniku. 3543 5 6

ca%
*  ;o  B

a

©  £

Świeży transport
krawatek męzkich, echarpes, four-in-hand, 

szlipsów, damskich Layallióre i innych, 
rękawiczek ciepłych męskich i damskich, 
parasoli i parasolek, ochraniaczy kołnierzy, 
manszetów i kołnierzyków, gorsetów pary­
skich i ochraniaczy tychże, spinek do gorsu, 

manszetów i szpilek — poleca

A. Gutkowska3424

Grodzka, 13.

f go O
e-r* -

r i
g e o

A
I »

K O W O  O T W O R Z O N A

Cukiernia warszawska
przy Placu Dominikańskim Nr. 3

w lokalu po znanej firmie P. Lubańskiego. poleca wyborowe C i a ­
s t a ,  C u k r y  i  H e r b a t n i k i ,  W ó d k i ,  L i k i e r y ,  K o  

n i s k i ,  K a w ę ,  H e r b a t ę  i  C z e k o l a d ę .
Przyjmuje sig wszelkie zamówienia na wyroby w zakres cukiernictwa 
wchodzące — Polecając sig łaskawym wzglgdom Szanownej P. T. 
Publiczności, pozostajg z wysokiem poważaniem 

3515 6 10 K .  K R A I Ń S K I .

Ula PA N
dobry interes z eleganckiem u- 
rządzeniem, zaraz do sprzedani#. 
Wńaomość w Kawiarni ul. Kru­
pnicza 1. 12. 3832 1 2

Kobieta
inteligentna z dwojgiem dzieci, 
lat 34, posiadająca gotówki 100 
złr. pragnie zawrzeć związek mał­
żeński z wdowcem lub starszym 
kawalerem. Panowie kolejowi zo 
stałą posadą mają pierwsze istwo. 
Zgłoszenia do Nowego Roku pod 
adr „Kamelia l. Ib post. rest. 
Kraków, za okazaniem kwitu in 
seratowego. 3S38 1 2

Anastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z

w K ra k o w ie , p r z y  u l. S z e w s k ie j  />. 2.
POLECA:

* ik ład  z e g a r h u w  kieszonkowych, zegarów 
aendułowych ściennych i stołowych, z najle­
pszych fabryk genewskich i francuskich, z po­
ręczeniem trzechletniem — Dewizki złote, 
ireorne i double męskie i damskie. — S z k a ­
t u łk i  g r ą j ą c e  melodje polskie najstosowniej­

sze na podarki.
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę­

czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy­
manie terminu przy powierzeniu roboty. 3618 31 0

■■■I H  N i e d z i e l e  I  Ś w i ę t a  z a m k n i ę t e .

I WIELKI  SKŁAD ■

Win Vysplańskich|
spłk. Dr Nieć, Franiczević i Paviczić

w  K r a k o w i e ,  I R - y n e k .  g ł -  L -  £

przy nadchodzących świętach
poleca swoje * 3563 12

stołowe białe i czerwone od złr. 1*60 garniec] 
deserowe słodkie i wytrawne 

tylko prawdziwe i naturalne
w beczkach i flaszkach — na prowincję transito.

W

II
ii Fabryka pudełek, tytek cygaretowych i wyrobów papierowych

W. BEŁD0W8KIEG0, Magistra farm. i chemika poseirtâ o!
poleca .nane ze swej dobroci tutkh cygaretOwe „Norts“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mais". — Przy zakupnie wyraźnie żądać
   S^L ■Sonq" I Pllmfl . WT hi Pudełku jest marka ochronna ł a b ę d ź " .  * 3611
Właścicielka i wydawczyni: Józef* Kogbśzówa. ' ‘ "Redaktor' odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg.

Papier z fabrykiJBraci Fiałkowakio.h w Białai

Dla łatwego wyboru tutek, pole­
cam: Tutki „Mais Numaa, „MaV 
Albert1, białe „Noris" do lekk* * 
tytoni. Tutki „Mais Wallis*, „Ma/f 
de Parisw do tytoni sredniomo^L 

Na żądanie przesyłau akazy.

fabrykiJBraci Fiałkowskich w Białej.
W drukarni W. Korneckiego w Kraków',


